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  Prolog


  Był moim początkiem, środkiem i końcem — niczym więcej bądź mniej. Od zawsze byliśmy przeznaczeni, żeby się pożegnać nawet z wysoko uniesionymi głowami, ponieważ nie byliśmy gotowi, by razem zaryzykować. Jednak prawdą było, że nie mogliśmy się kochać bardziej. Pamiętaliśmy te wszystkie rzeczy, które chcieliśmy, i te wspomnienia nas nawiedzały.


  Uciekliśmy, kiedy wszystko było w porządku, i nigdy tak naprawdę nie rozumieliśmy sposobu, w jaki na siebie patrzyliśmy. Nie chciałam go wypróbować, ale taka była moja natura. Pragnęłam przeprosić za to, że nie mogłam uwierzyć, iż ktoś kiedykolwiek naprawdę mógłby się we mnie zakochać. Zostawiliśmy siebie nawzajem i wszystkie rzeczy, które mieliśmy, łamiąc swoje serca. Przegraliśmy, wiedząc to wszystko od początku, i rozdarliśmy się do końca, ponieważ nasza arogancja wygrała.


  Zorientowaliśmy się, że to miłość, gdy pozwoliliśmy sobie odejść.
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  Rozdział 1.


  Muzyka dudniła we wnętrzu samochodu swoim smętnym rytmem, który przyprawiał mnie o melancholię i spokój — tego wymagał mój umysł. Ten dzień należał do tych burzliwych, co oznaczało, że potrzebowałam miarowego tempa gitary oraz gorzkich słów wyśpiewywanych anielskim głosem.


  — Isn’t it lovely, all alone — wymruczałam, opierając skroń na dłoni ręki zgiętej w łokciu. Czerwone światło trwało niezmiennie, podczas gdy starałam się uspokoić paniczną chęć naciśnięcia gazu. — Heart made of glass, my mind of stone.


  Przelotnie zerknęłam na samochód stojący na pasie obok i przewróciłam oczami, dostrzegając ciekawski wzrok skupiony na wysokości mojego ramienia. Zastanawiałam się, jakim cudem ta starsza pani dostrzegała cokolwiek przez denka od słoików zdobiące nasadę jej nosa. Jednakże obrzydzenie na jej twarzy mówiło samo za siebie. Bawiło mnie to niemiłosiernie, ponieważ wyglądała, jakbym trwale namalowała na swoim ciele gówno.


  Dla wielu ludzi tatuaże były uosobieniem myśli: „Jak to będzie wyglądało na starość?”. Jednakże nie przechodził im przez głowę fakt, że może nawet tego okresu nie dożyjemy. Mogliśmy w tej sekundzie przypieczętować swoją śmierć, ale inni patrzyli na kolorowy tusz niczym na samego diabła.


  Zerknęłam na wciąż niezmienne światło, sięgnęłam po wcześniej przygotowanego papierosa i bez zbędnych ceregieli odpaliłam go. Z rozbawieniem przyjęłam oburzoną minę staruszki, mrugnęłam do niej i z głośnym piskiem ruszyłam przed siebie.


  Teraz słusznie mogła utwierdzić się w przekonaniu, że byłam pomiotem szatana.


  Było mi do śmiechu, póki nie zaparkowałam przed budynkiem z czerwonej cegły otoczonym przez wysokie palmy. Nastolatki w różnym przedziale wiekowym przechadzały się po trawnikach bądź opierały się o maski samochodów. Skrzywiłam się na gwar rozmów dobiegający zza otwartej szyby i modliłam się o spadający meteoryt, który mógłby skrócić moje rozpoczynające się cierpienia. Loyola High School miała być od teraz moim nowym osobistym piekłem.


  Tear me to pieces, skin to bone


  Hello, welcome home


  Melodia rozbrzmiała ostatni raz, pozostawiając mnie w ciszy własnego umysłu, podczas gdy hałas z zewnątrz przytłaczał mnie swoimi decybelami.


  Zacisnęłam pięści na kierownicy, wzdychając głęboko, gdy czerwone paznokcie wbijały się w nasadę wnętrza moich dłoni. Przechodziłam przez ten proces nie raz — nowa szkoła, stara ja — wystarczyło tylko wtopić się w tłum. Ostatecznie każdy zapominał o twoim istnieniu.


  Sięgnęłam po niewielki skórzany plecak, założyłam go na jedno ramię i z niechęcią opuściłam bezpieczną przystań. Bycie świeżym mięsem nie oznaczało nagłego zainteresowania moją osobą. Rzeczywistość to nie film, w którym każdy nagle przerywa dotychczasowe czynności, żeby pogapić się na intruza. Wszystko toczyło się dalej, póki nie ściągałeś na siebie zbytniej uwagi — a raczej uwagi tej konkretnej osoby, która mogła wypchnąć cię na piedestał hierarchii bądź ustawić na samym jej końcu.


  Oczywiście kim byłabym ja, Hope Ciredman, gdybym nie wpakowała się w najgłębsze szambo stulecia?


  Nie przywiązywałam do niczego specjalnej wagi, gdy przekraczałam próg ruchliwego korytarza. Dłoń wspierałam na cienkim ramiączku plecaka, szukając wzrokiem czegoś, co mogłoby doprowadzić mnie do szkolnego sekretariatu. Po chwili odnalazłam wspomniane miejsce, w którym panował kompletny chaos.


  — Jeszcze jedno słowo, ty parszywy kawałku gówna — rozniósł się wściekły wrzask. Rozszerzyłam z zaciekawieniem oczy na wyraźną groźbę, która czaiła się w tych słowach.


  — To co, McLean? — zakpił kolejny i dotarło do mnie, że wkroczyłam właśnie w jatkę pierwszej klasy. Pulchna kobieta za biurkiem krzyczała wniebogłosy, starając się uspokoić rozwścieczonych chłopaków, co najwyraźniej nie przynosiło odpowiednich rezultatów.


  Napotkałam właściciela sarkastycznego tonu i mimowolnie się skrzywiłam, widząc stan jego twarzy. Lewa część policzka była cała napuchnięta, a patrząc na jego nos, mogłam stwierdzić, że był najprawdopodobniej złamany. Mimo to pod krwawą miazgą dostrzegłam przystojne rysy przypieczętowane blond kosmykami. Jednakże to druga strona z tej bijatyki, mianowicie sam McLean, zaciekawiła mnie bardziej — tatuaże na ramionach przykrywały wyrzeźbione mięśnie, które zaciekle szamotały się w uchwycie innego chłopaka. Czarne włosy były rozwichrzone we wszystkich kierunkach, podczas gdy z rozciętych ust ulatywała strużka krwi. Po stanie jego dłoni mogłam utwierdzić się w przekonaniu, że na pewno to nie on był ofiarą.


  — Uważaj, bo zaraz dorobię ci identyczne limo pod drugim okiem — warknął, uśmiechając się bez cienia wesołości.


  — Dosyć — wrzasnął mężczyzna w średnim wieku, uderzając dłonią o blat recepcji. Wzdrygnęłam się na niespodziewany impet. — Asa. Drake. Obaj do mojego gabinetu.


  Odprężyłam się minimalnie, gdy zaczęli się kierować do wskazanego pokoju. Ruszyłam w stronę poczerwieniałej kobiety, zapewne sekretarki, która wyglądała, jakby miała wpaść w hiperwentylację. Przeczesałam palcami włosy, mijając się spojrzeniem z Asą — a przynajmniej tak mi się wydawało po tym, jak go nazwał dyrektor — który w ostateczności zatrzasnął drzwi gabinetu.


  — Jestem nowa — odezwałam się. — Miałam się zameldować i odebrać swój plan zajęć.


  — Chwileczkę, cukiereczku — wysapała ociężale, wachlując się teczką. — Jak zawsze same kłopoty z tą dwójką — mamrotała pod nosem.


  Oparłam się o ladę, rozglądając się dookoła, i zauważyłam na sobie ciekawskie oczy chłopaka, który trzymał w ryzach jednego z agresorów. Prychnęłam cicho, nie zwracając uwagi na to, że wyraźnie oceniał moje ciało. Wiedziałam, że nie byłam paszczurem, ze śniadą cerą oraz współgrającym odcieniem blond włosów, które uwypuklały moje niebieskie tęczówki. Jednakże nie oznaczało to, że miałam napisane na czole „bezmózga idiotka z chęcią na jednorazowy numerek”.


  — Więc jak się nazywasz? — zapytała sekretarka.


  — Hope Ciredman — odpowiedziałam, zerkając mimochodem na wyświetlacz telefonu. Głosy zza ściany wzniosły się gwałtownie i nie musiałam specjalnie się wysilać, by usłyszeć rozstrzygającą się kłótnię.


  — Asa, czemu twarz pana Reynoldsa wygląda jak po nieudanym zabiegu plastycznym? — zapytał najpoważniejszy głos.


  — Bo się zachwiałem.


  — Co takiego?


  — Źle stanąłem podczas zadawania mu ciosu i to osłabiło uderzenie — kontynuował, rozbawiając przy tym kolegę, który siedział na jednym z krzeseł. — Gdyby nie to, wzywałby pan właśnie karawan.


  Skupiłam się ponownie na administratorce, wypełniając pojedyncze dokumenty, i przeglądnęłam otrzymane papiery. W tej samej chwili sprawcy bijatyki opuścili pomieszczenie, warcząc na siebie nawzajem.


  — Jeszcze jeden taki wybryk, a ponownie zawieszę was w prawach ucznia — ostrzegł ich mężczyzna, stojąc w progu swojego pokoju.


  — Nie zbliżaj się do mojej siostry, pojebie — syknął Asa, gdy tylko tamten zniknął z pola ich widzenia. — Bo następnym razem skończysz pod ziemią.


  Miałam ochotę uskoczyć za biurko, gdy zatrzymali się niedaleko ode mnie, wciąż buzując gniewem. Nie byłam głupia i doskonale zdawałam sobie sprawę, że to jeszcze nie koniec ich sporu.


  — Zobaczymy, McLean — zadrwił tamten i nawet się nie zorientowałam, gdy poruszył się za plecami Asy. Wszystko działo się nadzwyczaj szybko. Zadziałałam instynktownie: chwyciłam go na wysokości łokcia i stanowczym ruchem wygięłam jego ramię pod kątem, zmuszając go tym do schylenia się.


  — Nieładnie jest atakować nieświadomego przeciwnika — odparłam na wysokości jego ucha, gdy jęczał pod naporem mojego chwytu. Uniosłam głowę, odnajdując trzy pary oczu wlepione we mnie, lecz ten ostatni wzrok nie błyszczał wdzięcznością.


  — Puść mnie, do cholery — warknął blondyn, co uczyniłam z ociąganiem, zwiększając nacisk na jego bark. Zawył z bólu, co przyjęłam, przewracając oczami.


  Arogancki palant.


  — A może tak jakieś „dziękuję”? — Uniosłam brew i spojrzałam na ciemnowłosego, który przyglądał mi się zimnym wzrokiem i z czymś na kształt pogardy.


  — Nie wtrącaj się w nie swoje sprawy — powiedział, nim wyszedł z sekretariatu, nie obejrzawszy się za siebie. Jak przez mgłę dostrzegłam rozwścieczoną minę blondyna, który pospiesznie opuścił pomieszczenie, przytrzymując nadwerężone ramię.


  — Kolejny magnes na kłopoty do kolekcji — usłyszałam, po prostu stojąc wmurowana w ziemię.


  Tak oto w ciągu piętnastu minut stałam się sensacją szkoły bez wglądu na przyszłe wydarzenia, które ustawiły mnie na równi pochyłej — mogłam być królową szkoły bądź jej najgorszym wyrzutkiem. W końcu walka z Asą McLeanem nie pozostawiała wielkiego pola manewru.
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  Rozdział 2.


  Minęło dokładnie trzydzieści jeden dni od wypłynięcia nagrania, na którym rzekomo ratuję tyłek samego Asy McLeana, który z kolei nie pałał po tym specjalną wdzięcznością do mojej osoby. Zgodnie z tym, czego zdołałam się dowiedzieć, ten chłopak nigdy nie przyjmował pomocy od innych — nigdy. Moje wściubienie nosa było niechętnym odstępstwem od reguły, co sprowadzało się do milczącego omijania mnie szerokim łukiem.


  — Jesteś pewna? — zapytała Kira, marszcząc nos w tej samej sekundzie, gdy wypuściłam dym z ust. Odwróciłam na chwilę wzrok skierowany wcześniej na kolorową ścianę wypełnioną graffiti i posłałam jej twarde spojrzenie. — To będzie impreza stulecia.


  Zaciągnęłam się porządnie, póki papierosowy dym nie zaczął drażnić moich płuc, i pokręciłam bezsilnie głową. Wiedziałam, do czego mogło doprowadzić niewinne spotkanie połowy szkoły.


  — Czy widzisz jakiś przejaw niepewności na mojej twarzy? — Znudzona uniosłam brew. — Nie mam ochoty spotykać tam tego nadętego dupka oraz mierzyć się z Reynoldsem. Wciąż morduje mnie wzrokiem na korytarzu, gdy tylko go mijam.


  — Twoja interwencja nadszarpnęła mu reputację. — Wzruszyła ramionami. — Oraz ugodziła jego rozdęte ego.


  — Zastanawiam się jedynie, dlaczego nie robi w moim kierunku żadnego ruchu — mruknęłam, gasząc niedopałek obcasem wyciętych botków. — Goście tacy jak on raczej chowają urazę i pałają chęcią zemsty.


  Drake Reynolds wyglądem mógł przypominać złotego chłopca — objawienie futbolu oraz dobroduszną gwiazdę szkoły. Jednakże jego zatargi z Asą wykraczały poza bycie miłym i odpowiedzialnym. Ten drugi był tykającą bombą zegarową, która zgodnie z tym, co mówiono, miała problemy z panowaniem nad gniewem.


  Czarnowłosa uciekła szarymi tęczówkami w bok, co oczywiście postawiło mnie w stan gotowości. Wpatrywałam się w nią twardo, póki nie zerknęła na mnie, by ponownie umknąć przed moim osądem — i tak w kółko, aż ostatecznie pękła.


  — Ugh, dobra — wyjęczała. — Krążą pewne plotki mówiące, że Asa skutecznie nastraszył Reynoldsa, żeby ten cię nie tknął.


  Analizowałam jej słowa przez kilka milczących sekund, nie mogąc przyjąć do wiadomości, że ten niewdzięczny dupek mógłby czegoś takiego dokonać. A przede wszystkim nasuwało się pytanie: dlaczego?


  — Czemu mi o tym nie powiedziałaś? — zapytałam z nadzwyczajnym spokojem w głosie, mimo że wewnątrz mnie tlił się prawdziwy ogień. Nie odzywał się do mnie, ba, nawet na mnie nie patrzył, jednak wstawił się za mną.


  — Bo dopiero dwa tygodnie temu zaakceptowałaś moją paplającą buzię — powiedziała, poprawiając kosmyki wysuwające się z niedbałego koka. — Mam wrażenie, że w każdej chwili wykopiesz mnie poza barierę znajomości, która mogłaby zmierzać do przyjaźni.


  — Skąd ten pomysł? — parsknęłam rozbawiona.


  — Ty się jeszcze pytasz? — prychnęła. — Prawie dwa tygodnie zbierałam się, żeby się tobie przedstawić, a zapewne zdołałaś się zorientować, że nie należę do tych nieśmiałych. W końcu ta czarownica Tarver odwaliła za mnie połowę roboty, dobierając mnie z tobą w parę. Mimo to całą swoją, że tak powiem w cudzysłowie, „niebezpieczną otoczką” onieśmielasz mnie niczym ten palant. Bez obrazy, ale przypominasz mi żeńską i równie nieprzystępną wersję Asy. To samo zimne i niemalże niezmienne spojrzenie.


  Rozszerzyłam oczy ze zdumienia nad jej dedukcją, nie bardzo wiedząc, jak zareagować. Miałam świadomość, że nie byłam łatwa w obejściu, a brawura tkwiąca w papierosach i tatuażach dodawała mi nieobliczalności. Tak właśnie odbierali wyróżnianie się z tłumu inni ludzie i nic nie mogłam na to poradzić. Choć teoretycznie nie pragnęłam uwagi, to jasnoróżowe kwiaty zdobiące mój prawy bark oraz nieliczne bazgroły na moim ciele robiły to za mnie. Od dłuższego czasu stroniłam od znajomych, zważywszy na moje otoczenie, przez które niejednokrotnie wpakowałam się w kłopoty. Jednak gdyby nie podejrzane towarzystwo, w którym kiedyś się obracałam, nie miałabym możliwości zrobić tatuaży przed osiągnięciem odpowiedniego wieku.


  Asa w żadnym stopniu nie przypominał dobrego chłopca — znałam ten typ aż za dobrze. Książkowy model drania, który niestety w rzeczywistości łamał naiwne serca.


  — Boisz się, że kopnę cię w tyłek, a od tygodnia trujesz mój tą głupią imprezą — zauważyłam, uśmiechając się lekko. — Niezły sposób działania.


  — Trzeba cię zintegrować z resztą — odparła podwyższonym tonem, jakby to była najoczywistsza rzecz na świecie. — I swoją drogą, chcę zobaczyć reakcję Asy na twój imprezowy strój. Bo dziewczyno, skoro potrafisz tak się ubrać na co dzień, to jak ty, u diabła, wyglądasz w nocnym wydaniu?


  Roześmiałam się szczerze na jej jawną ekscytację. Nie znałam drugiego człowieka, który tak kochałby ubrania i wszystko, co z nimi związane — moda była jej jakby nieistniejącym chłopakiem. Zatrzymałam się przed moim samochodem i mimowolnie zerknęłam na dziurawe spodnie oraz czarny top odkrywający niewielki kolczyk w pępku. Nic tandetnego. Opalenizna kontrastowała z włosami oraz czarnym tuszem, tworząc intrygującą kombinację.


  — O której po ciebie przyjechać? — Westchnęłam, spoglądając na Kirę ponad maską wiśniowego audi. Jej twarz rozjaśniła się niczym światełka na choince, gdy wydała z siebie bliżej nieokreślony odgłos radości. — Skoro większość zajęć się skończyła, a Asa nie wydaje się przykładnym uczniem, moje pytania muszą zaczekać do imprezy.


  Z niechęcią otworzyłam drzwi do przestronnego apartamentu — tylko tak można było nazwać ten bezsensowny szyk architektury. Ogromne ściany pokryte lustrami weneckimi oraz bezosobowe pomieszczenia w mdlącym i jakże nowoczesnym stylu. A to wszystko przypieczętowane pustką — ogromne miejsce dla samej mnie. Nie musiałam sprawdzać pustego gabinetu ojca, żeby wiedzieć, że był nieobecny. To się nie zmieni i doskonale zdawałam sobie z tego sprawę.


  Rzuciłam klucze wraz z torebką na blat kuchenny i zajęłam miejsce na stołku barowym, uprzednio wyjmując wodę z lodówki. Chwyciłam pilota do domowego stereo — jedynej rzeczy, o którą poprosiłam rodziciela, przeprowadzając się tutaj — i załączyłam odtwarzacz.


  And I can’t fall asleep without a little help


  It takes a while to settle down


  My shivered bones


  Until the panic sets


  Łagodny głos Birdy przeniknął mnie przez jeden zapierający dech moment, jednak nie miało to związku z jakkolwiek odurzającym odczuciem. Było to przypomnienie całkowitej samotności, która nie miała początku ani końca. Zasiedlona tak głęboko, nie pozwalała się objąć słowami — trwała tam bez zamiaru odejścia.


  Company


  Its quiet company


  Its quiet company


  Przymknęłam oczy, starając się zapanować nad bezmiarem emocji, które tłumiłam w sobie, ale wiedziałam, że muszę dać im upust, nim mnie pochłoną.


  Nie miałam dzisiaj czasu na zwyczajową rutynę, dlatego poszłam do sypialni, zmieniając ubiór na bardziej adekwatny do sytuacji. Nienawidziłam biegać na bieżni, ale w takich momentach była ona alternatywą — niekoniecznie lepszą. W niektórych chwilach chciałam oszukać mózg i spróbować zatracić się w jednostajnych uderzeniach podeszew.


  Dziesięć mil później ociekałam potem, leżąc bezwładnie na panelach domowej siłowni. Walczyłam z zawrotami głowy, starając się opanować mdłości spowodowane zbyt gwałtownym wysiłkiem.


  Na wątłych nogach doczłapałam na piętro, napełniłam wannę lodowatą wodą i bez ceregieli zamoczyłam się po samą szyję. Zacisnęłam żuchwę przez gwałtowną różnicę temperatur, aż zimno stało się do zniesienia i jedynym niepożądanym objawem było szczękanie zębów.


  Resztę pozostałego czasu zmarnowałam na naturalny makijaż oczu zaakcentowany kreską, a za pomocą krwistej szminki nadałam żywszego koloru moim ustom. Aprobujący gwizd Kiry utwierdził mnie w przekonaniu, że całkiem nieźle wyglądałam.


  — Przy tobie czuję się jak żałosne szczenię łaknące uwagi — bąknęła, patrząc na swoją białą sukienkę i czarne gladiatorki.


  — Ty? — Zaśmiałam się, zerkając na swój spory dekolt i sandałki na obcasie wiązane dookoła kostek. — Chyba ja lekko przesadziłam.


  — Masz styl diwy i pasuje ci to. — Spojrzała na mnie znad telefonu. — Gdy laski pokazują cycki, robią to w ten tandetny i wymuszony sposób. Ale ty wybierasz eleganckie i zarazem seksowne ciuchy i wyglądasz jak milion dolarów — dodała, puszczając mi oczko. — Tam, gdzie idziemy, będziesz pasować jak ulał.


  Muzykę mogłam dosłyszeć przecznicę przed dotarciem na miejsce, gdzie znajdowała się ogromna posiadłość jednego z uczniów tak zwanej elity. Przypominała trzykrotnie większą wersję mojego domu, przy czym tutaj każdy element wydawał się absurdalnie drogi. Ludzie wylewali się z wnętrza willi — jedni w jako takiej, inni w katastrofalnej kondycji. Wszędzie walały się nie tylko typowe czerwone kubki, ale również ciała poległych.


  — Alex! — wrzasnęła czarnowłosa obok mnie, sprawiając, że momentalnie się wzdrygnęłam. Przed nami wyrosła olśniewająco piękna dziewczyna o egzotycznej urodzie, która wręcz przytłaczała szmaragdowym kolorem oczu. — W końcu mogę ci przedstawić Hope, ponieważ dziwnym trafem, gdy chcę ją z kimkolwiek poznać, ulatnia się błyskawicznie.


  Uśmiechnęłam się półgębkiem, nawet nie zaprzeczając jej słowom, ponieważ po moich ostatnich akcjach ze znajomymi wylądowałam prawie na dnie. Nie mogłam pozwolić sobie na powtórkę z przeszłości. Brak przyjaciół wiązał się ze spokojnym i nudnym życiem — bez alkoholu bądź narkotyków.


  — Hope Ciredman, wiem — przytaknęła Mulatka, podając mi dłoń. — Każdy wie, kim jesteś.


  Uniosłam brew, słysząc tę bezceremonialność, ale nie skomentowałam tego. Może i ludzie uspokoili się z szeptami, gdy tylko przechadzałam się korytarzem, ale nie oznaczało to, że ciekawskie plotki się nie szerzyły. Nie musiałam wyciągać słuchawek z uszu, by wiedzieć, co o mnie mówiono — królowa lodu, bogata damulka były nielicznymi przezwiskami, które mi nadano. Jednakże nikt mnie naprawdę nie znał — nawet ja sama.


  — Och, szczerzę w to wątpię — mruknęłam, wskazując na wejście. — Idziemy?


  Nie patrzyłam, czy podążają za mną, zwyczajnie ruszyłam do przodu, nawet nie musiałam się przeciskać przez tłum. Nieznajomi zerkali na mnie przelotnie, odsuwając się poza mój zasięg, jakbym była trędowata. Moje ciało krzyczało od chęci alkoholu, który pomógłby mi prześlizgnąć się przez ten wieczór bez zbędnych zmartwień. Jednakże gdy natrafiłam na kuchnię, przeskanowałam wzrokiem potężny arsenał procentów i bezpiecznie sięgnęłam po puszkę coli.


  — Tylko tyle? — zapytała Kira, dziwiąc się moim wyborem. Machała do pojedynczych osób, odpowiadając na przywitania, wyglądając przy tym jak roztrzepana hiena. Jej wieczny entuzjazm mnie przerażał.


  — Przecież prowadzę — odparłam, rozglądając się po zapełnionej przestrzeni. Osoby w różnych fazach otumanienia siedziały na sofach bądź podpierały ściany, przekrzykując się między sobą. Dostrzegłam zapas białych proszków rozłożonych na szklanej ławie oraz skręty w różnej fazie przepalenia.


  — Możemy spokojnie znaleźć podwózkę, a twój samochód odebrać jutro — wytłumaczyła, przejmując piwo od chłopaka, który stał przy beczce.


  — Nie ma potrzeby — zaprzeczyłam leniwie. — Ograniczam alkohol, więc poradzę sobie.


  Potaknęła ze zrozumieniem, powiadamiając, że odnajdzie swoją grupkę znajomych, by mogła mi ich zaprezentować, co przyjęłam przewróceniem oczu. Sekundę później jej czarna czupryna zniknęła z mojego pola widzenia.


  — Przyzwyczaisz się do jej sposobu bycia — parsknęła pozostała przy mnie dziewczyna. — Kira jest wulkanem energii i czasami trudno za nią nadążyć.


  — Zauważyłam — zgodziłam się, wystukując stopą rytm lecącej piosenki.


  — Więc skąd jesteś? — zapytała Alex, opierając się biodrem o blat. Stukałam czerwonymi paznokciami o metal, zaciskając usta, aby rozetrzeć ewentualny nadmiar szminki.


  — Oficjalnie z San Diego — powiedziałam, nie czując potrzeby chowania tego w tajemnicy. W końcu tam spędziłam najwspanialsze chwile, dopiero potem wszystko się posypało. — Nieoficjalnie z każdego zakątka Ameryki Północnej.


  Życie na walizkach było dla mnie normalne, ponieważ rozwijająca się firma ojca wymagała od niego ciągłego podróżowania. Zmiana szkół na zaledwie semestr albo indywidualne lekcje nie były niczym nadzwyczajnym. Gdy skończyłam dwanaście lat, moja obecność przy ojcu stawała się zbędna. Uważał, że byłam na tyle duża, iż nie odczuję kilku jego nieobecności, które czasami trwały wiele tygodni. Całodobowa opieka niani była moją codziennością, póki wszystko powoli nie zaczęło się sypać — aż stoczyłam się na samo dno.


  Odwróciłam głowę w kierunku zamieszania, które nagle nastąpiło. Każdy przywdział uśmiech na twarz, wygłaszał głośne pozdrowienia, a przedstawicielki płci żeńskiej momentalnie się wyprostowały. Poprawiały fryzury i sprawdzały swój wygląd na każdym zakamarku błyszczącej powierzchni.


  — Zaczyna się — bąknęła rozdrażniona Alex.


  Niczym w beznadziejnym amerykańskim filmie do salonu wkroczyło pięciu chłopaków, pusząc się jak pawie. Każdy z nich charakteryzował się miłym dla oka wyglądem, jednak na pierwszy rzut nie reprezentowali sobą niczego więcej, kojarzyli się jedynie z wianuszkiem złamanych serc. Widać to było w każdym ich zarozumiałym uśmieszku, flirciarskim mrugnięciu i prymitywnym ocenianiu kobiet.


  Z bandy wyróżniał się on — nie spoglądał na nikogo w szczególności, nie uśmiechał się, nie reagował na powitania. Biały podkoszulek odcinał się na tle opalonej skóry, ukazując zarysy tatuaży ciągnących się na napiętych mięśniach.


  I tak oto moc tandetnej sceny z filmu ruszyła dalej, ponieważ nasze oczy się spotkały. Było to wstrząsająco nic nieznaczące uczucie — nie przeszedł mnie dreszcz, rzeczywistość nie zwęziła się do jego tęczówek. Po prostu wpatrywaliśmy się w siebie, jakby nikogo nie było w pomieszczeniu, jak dwójka obcych sobie osób, ponieważ żadne z nas nie chciało ustąpić przed tym drugim. To była zwyczajna pseudowalka charakterów, która miała pokazać, kto był na swój sposób lepszy.
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  Rozdział 3.


  Utrzymywałam na nim znudzone spojrzenie, w duchu nabijając się z tej idiotycznej sytuacji. Cały epizod był szczeniackim zagraniem walczących ze sobą — nawet nie wiedziałam, czy to było adekwatne słowo — nastolatków. Nie mieliśmy o sobie zielonego pojęcia i nie miałam ochoty zmieniać obecnego stanu rzeczy.


  Znałam ten niebezpieczny typ, choć sama ze sobą szczerze musiałam przyznać, że z chęcią pozostałabym w stanie niewiedzy. Asa McLean doskonale wpisywał się w stereotypowy model drania. To nie była ocena na podstawie mojej niechęci do osobowości, którą mi pokazał. Wystarczyła krótka obserwacja, bym wiedziała, że mroczna aura bruneta nie była zwyczajną pokazówką. Czaiły się w nim demony, których nie obezwładniał — nie dlatego, że nie potrafił, choć może i tak było, ale miałam przeczucie, iż tego zwyczajnie nie chciał.


  Któryś z kumpli zarzucił mu ramię na bark, wyrywając go z transu, na co uśmiechnęłam się gorzko i zwróciłam uwagę na obserwującą mnie Alex. Najwyraźniej nie ona jedyna dostrzegła zaistniałą scenkę. Zauważyłam ciekawskie spojrzenia pozostałych imprezowiczów.


  — Zwyczajny pokaz siły. — Machnęłam dłonią.


  Nie wydawała się tym przekonana, ale nie miałam zamiaru się przed nią bardziej tłumaczyć. Koło niej pojawił się wysoki chłopak z grupy Asy, o czarnej skórze i z boleśnie białymi zębami. Kojarzyłam go ze szkoły, ale brakowało mu futbolowej kurtki, którą nosił każdy gracz.


  — Przepraszam za spóźnienie — zaczął na wstępie, wydawał się autentycznie rozdrażniony. Pocałował ją krótko w usta i kontynuował: — Ale Isaac potrzebował papierosów i oczywiście przy postoju każdy nagle zrobił się głodny.


  — Rozumiem. — Nie wydawała się tym przejęta, choć spodziewałam się fali wkurzenia, jak to zwykle bywa u niektórych par. — To jest… — Nawet nie zdołała dokończyć, gdy się wtrącił.


  — Hope, wiem. — Kiwnął głową, posyłając mi uśmiech. — Charlie — przedstawił się.


  — Kto by się spodziewał, że ty też mnie znasz? — mruknęłam sarkastycznie, kwitując to lekkim rozbawieniem.


  — Evan stwierdził, że nagranie nie odzwierciedlało rzeczywistości i że całkiem porządnie skopałaś tyłek Drake’owi — stwierdził bez ogródek.


  — Cóż, skoro atakuje kogoś za jego plecami, jest nic niewartym kawałkiem gówna. — Nie przejmowałam się swoimi słowami, ponieważ mówiłam zgodnie z prawdą. Chłopak nie miał jaj, jeśli zamierzał się na nieświadomego przeciwnika.


  — Gdybym nie miał dziewczyny, chyba właśnie bym się w tobie zakochał. — Alex dała mu kuksańca w bok. Wydawali się zgranym duetem z prawdziwym zaufaniem wobec siebie, co czyniło ich związek całkiem udanym.


  Nie zdążyłam odpowiedzieć, gdy wyrosła przede mną Kira z zarumienionymi policzkami i dwójką nieznajomych za sobą. Od razu dostrzegłam podobieństwo między nimi, które zaczynało się od mysich blond kosmyków i brązowych oczu, na dołeczkach w policzkach kończąc. Różniła ich jedynie płeć.


  — Poznaj Caleba i Chloe — wykrzyknęła, choć doskonale ją słyszeliśmy. Poczułam odór tequili, gdy uniosła kubeczek do ust, i ogarnęło mnie przeczucie, że ta noc skończy się dla niej źle.


  — Miło mi, ale muszę na chwilę wyjść. — Wyciągnęłam z małej torebeczki papierosy i uniosłam je porozumiewawczo. — Ktoś coś…?


  — Też mi się przyda — zgodził się Charlie, odstępując od swojej dziewczyny. — Nikt inny z nich nie pali, prócz Caleba, ale ten rzekomo rzuca.


  — Rzuciłem — wtrącił się blondyn.


  — Chłopie, twój rekord to miesiąc — roześmiał się czarnoskóry. — A która to już tura odwyku? Siódma?


  — Dobra, morda, głąbie. — Pokazał mu środkowy palec, a wzrok skupiony na moich marlboro jasno wskazywał, na co miał ochotę.


  Od razu gdy owiał mnie lekki wietrzyk, odpaliłam papierosa i zaciągnęłam się głęboko. Z ulgą przyjęłam uczucie opadającego ze mnie napięcia i minimalnie się odprężyłam. Charlie stał bez słowa koło mnie, robiąc to samo co ja i z równym zapałem.


  — Więc jaką rolę odgrywasz w waszej świcie? — zapytałam niespodziewanie, wypuszczając chmurę dymu. Chłopak wydawał się zaskoczony nie tylko moją bezpośredniością, ale i rodzajem pytania. — W grupie przyjaciół każdy ma jakąś rolę. Niech zgadnę: ty jesteś tym rozsądnym i zażegnującym spory?


  — Można tak powiedzieć — potaknął powoli.


  — Asa to furiat, po którym trzeba sprzątać bałagan — ciągnęłam dalej, opierając się o balustradę ganku. — Z pewnością ma partnera w zbrodni.


  — Isaaca — powiedział Charlie z delikatnym uśmiechem. — Leo to ten porządny i miły, z kolei Evan to pajac stawiający ich do pionu, gdy sprawy wyrywają się spod kontroli.


  Basy dudniły pod moimi stopami, gdy rozpoznałam echo rozpoczynającego się utworu. Po raz ostatni wciągnęłam syf, który nabawi mnie raka płuc, i rzuciłam niedopałek na ziemię.


  — A ty kim byłaś?


  Wpatrywałam się w podłoże, zgniatając żarzący się pet. Doskonale zdawałam sobie sprawę, do czego nawiązywał.


  — Kłopotami. — Westchnęłam, a obrazy zaczęły wizualizować się w mojej głowie. — Zawsze byłam kłopotami.


  Z tymi słowami obróciłam się na pięcie, wkroczyłam w tłum i przecisnęłam się dalej, prosto w centrum chaosu. Półmrok był przeplatany kolorowymi światłami, które migały pulsacyjnie. Uniosłam rękę nad głowę, dostosowując się do tempa melodii, i zaczęłam poruszać biodrami. Nie potrzebowałam alkoholu do wpasowania się w rytm — to wszystko przychodziło naturalnie. Zatraciłam się w tańczeniu, zapominając o rozpaczliwej rzeczywistości. Przesuwałam dłońmi po swoim ciele, wplatałam je we włosy, wyznaczałam ścieżkę wzdłuż dekoltu. Jednak nie pozwalałam nikomu się do siebie zbliżyć — nie po to tu przyszłam.


  Uporczywe spojrzenie nie odstępowało mnie na krok i nie musiałam dwa razy zgadywać, żeby wiedzieć, kto mnie obserwował. Świadomość, że na mnie patrzył, jedynie mnie bawiła — wzajemna niechęć była nieważna w obliczu pożądania.


  Podążyłam za potrzebą i umknęłam w lewo, z dala od ciekawskiego obserwatora. Z rozdrażnieniem wędrowałam po korytarzu w poszukiwaniu wolnej łazienki, ponieważ każda była zajęta przez obściskujące się pary. Dopiero na krańcu drugiego piętra odnalazłam toaletę, nie napotykając przy tym widoku mnóstwa gołych tyłków. Kto by pomyślał, że można mieć tyle sypialni?


  Opróżniłam pęcherz, po czym przyjrzałam się swojemu rozwichrzonemu obliczu. Makijaż był na miejscu, ale dla komfortu zmyłam nadmiar szminki i nałożyłam świeżą warstwę. Z kolei loki odgarnęłam z wilgotnego karku i obmyłam go chłodną wodą.


  Opuściłam łazienkę i ukazałam zęby w diabelskim i jakże sukowatym uśmiechu. Jego widok w ogóle mnie nie dziwił.


  — Jesteś taki przewidywalny — powiedziałam, zbliżając się do niego. Ciągle utrzymywał to bezosobowe spojrzenie, opierając się o ścianę w pustym korytarzu.


  — Czyżby? — Uniósł brwi. — To ty chcesz mi zadać pytanie. Jestem zaskoczony, że dowiedzenie się o mojej pogadance z Reynoldsem zajęło ci tak długo.


  Przechyliłam głowę, nie zaprzeczając jego teorii, ponieważ myśl, że Asa mógł mi pomóc, gnębiła mnie niemiłosiernie.


  — Czyż to nie szok? — zapytałam sarkastycznie. — Nie wszystko kręci się wokół ciebie.


  — Jednak ty najwyraźniej pragniesz, żeby każdy się kręcił dookoła ciebie. — Obejrzał mnie bezwstydnie od stóp do głów, zatrzymując się znacząco na rozcięciu bluzki.


  — Kwestia sporna. — Ostatnią rzeczą, jaką zrobię, będzie usprawiedliwianie się przed nim. — Skoro już wiesz, czego chcę, to odpowiedz mi, czemu Asa McLean łaskawie wstawił się za mną?


  — Ponieważ gdybym tego nie zrobił, nie miałabyś życia, aniele. — Zmarszczyłam nos na ksywkę, którą mi wymyślił. — Drake Reynolds może być sam w sobie nieszkodliwym palantem, ale towarzystwo, w którym się obraca, już nie jest takie ciekawe.


  — To nie wyjaśnia, dlaczego to zrobiłeś.


  — Pośrednio miałem u ciebie dług, więc uznaj to za spłatę — mruknął niezobowiązująco, odbijając się nogą od ściany, co zmniejszyło między nami odległość. Nie cofnęłam się, jedynie uniosłam głowę, ponieważ nawet mimo obcasów było między nami około dwóch cali różnicy.


  Owiał mnie mocny zapach wody kolońskiej, która podrażniła mój węch, i gdyby nie znajomy dym papierosowy, który towarzyszył mi każdego dnia, skrzywiłabym się. Jednakże razem ta mieszanka współgrała, tworząc przyjemną woń.


  Nie obchodziło mnie, że byliśmy zbyt blisko siebie, a on wyglądem nie przypominał monstrum Frankensteina. W normalnych okolicznościach poczułabym wzrastającą temperaturę podniecenia, ale sytuacja była klarowna. Zupełnie jak szachy — tutaj byłam królową i mogłam poruszać się o tyle pól, ile chciałam. Stanęłam na palcach tak, że mój oddech owiał jego usta, i spojrzałam na niego znad rzęs. Nawet zimny palant funkcjonował jak każdy facet i zerknął na moje wargi.


  — Anioł to chyba nieodpowiedni rzeczownik dla mojej osoby, nie sądzisz? — szepnęłam i stanęłam znów na podłodze, po czym obróciłam się na pięcie.


  Szach-mat.


  Odeszłam pewnym krokiem z wiedzą, że tę rundę wygrałam — on też zdawał sobie z tego sprawę, dlatego nie powiedział nic więcej. Zaczęliśmy niewinną grę, która w ostateczności zmierzała do katastrofy, ponieważ ludzie tacy jak my nigdy nie tworzyli nic dobrego.


  Ominęłam bawiący się tłum, poszukując Kiry bądź kogokolwiek z nowo poznanych osób, które mogłyby mi wskazać, gdzie była. Minęłam punkt, gdzie grupki jarały w najlepsze, częściowo odlatując na kanapach. Zacisnęłam usta na ten widok, mogąc sobie zwizualizować siebie na miejscu rudowłosej, która z zapałem wciągała biały proszek. Ekstaza rozjaśniła jej rysy, gdy opadła w pełni odprężona na oparcie. Zaczęła się śmiać z jakiegoś mało zabawnego żartu kumpla i doskonale wiedziałam, że to początek fazy.


  Kuszący dotyk palców sunących po mojej nodze wzmógł gęsią skórkę na ciele, gdy pociągnęłam nosem, pozwalając substancji wsiąknąć głębiej.


  Nawet nie zdawałam sobie sprawy z tego, że zatrzymałam się i po prostu patrzyłam na rozgrywającą się scenę. Dopiero niezbyt delikatne popchnięcie wyrwało mnie z letargu. Poprawiłam skórzaną spódnicę, wymijając wszystkich. Musiałam się stąd wynieść, teraz.


  Wyciągnęłam telefon, wysłałam wiadomość Kirze i skierowałam się do wyjścia. Odetchnęłam, gdy owiało mnie świeże powietrze, i odgarnęłam włosy z twarzy, próbując zapanować nad zbliżającą się paniką. Rozpoznałam właściciela czarnych loków — był to jeden z kumpli Charliego. Rozmawiał z trójką nieznajomych.


  — Wiesz, gdzie jest Charlie? — Stanęłam przed nim, skupiając na sobie jego uważne spojrzenie.


  — Ach, jest i mała obrończyni. — Uśmiechnął się. Starałam się przybrać obojętną maskę, która pozwoliłaby mi zatuszować wcześniejszy atak paniki. — Czego chcesz od mojego przyjaciela, który — podkreślam — ma dziewczynę? Spełnię każde życzenie laluni takiej jak ty.


  — Nie twój interes. — Ucięłam jego zaczepki, zaciskając zęby na przydomek, którym mnie obdarzył. — Wiesz, gdzie jest, czy nie?


  — O tej godzinie pewnie obściskuje się gdzieś z Alex — powiedział inny głos, należący do bruneta o czarująco piwnych oczach. I nie chodziło mi o fakt, że przypominały barwą trunek alkoholowy, lecz o to, że zawierały w sobie niezwykłe ciepło.


  — Leo, prawda? — Piwnooki potaknął, uśmiechając się przyjaźnie. Biła od niego ta naturalna energia popularności, ale wydawał się nie chełpić własną sławą. — I Evan. — Obrzuciłam tego z lokami zdystansowanym wzrokiem. Tamtego dnia to on powstrzymywał swojego przyjaciela od ponownego rzucenia się na Drake’a.


  Urządzenie w mojej dłoni wydało dźwięk powiadomienia i z ulgą przyjęłam wiadomość od Kiry. Chciała jeszcze zostać, ale mogła załatwić sobie bez problemu podwózkę u Caleba.


  Wyciągnęłam kluczyki do auta, wcisnęłam iPhone’a do torebki i zeszłam po dwóch schodkach, ostatni raz odwracając się do obserwujących mnie chłopaków.


  — Evan, zakoduj to sobie dokładnie. — Okręciłam kluczyki na palcu, by ostatecznie chwycić je mocno. — Mam na imię Hope. Jeszcze raz nazwiesz mnie jak laskę ze swojego haremu, to pokażę ci kilka ruchów, które sprowadzą cię na ziemię jak Reynoldsa.


  [image: Obraz2633.PNG]


  Rozdział 4.


  Po imprezie sobota zazwyczaj zaczynała się morderczym kacem, którego skutki objawiały się tuż po otworzeniu naszych nazbyt ciężkich powiek. Słońce nie było sprzymierzeńcem, a najmniejszy hałas wprawiał nas w stan bliski agonii. Byliśmy wewnętrznie martwi przez co najmniej kilka godzin, czasami z dodatkowym bagażem w postaci urażonej moralności.


  W takich momentach jak ten — rozłożona nad basenem i popijająca truskawkowo-bananowy koktajl — cieszyłam się z mojej wstrzemięźliwości. Nieodłączna muzyka leciała w tle, pozwalając mi się odprężyć. Gdy poczułam, że temperatura była zbyt wysoka, zeszłam powoli po drabince wprost do basenu, przyzwyczajając się do chłodnej wody. Westchnęłam z przyjemności, stojąc płasko na stopach na najpłytszym krańcu, i pozwalałam, by rytmiczne falowanie wody lekko mnie unosiło. Z błogiego stanu wytrącił mnie dzwonek telefonu, przez który niechętnie się wynurzyłam. Doczłapałam do leżaka, ociekając chlorowaną wodą, i z frustracją przywitałam imię na ekranie. Wydałam bliżej nieokreślone warknięcie i odrzuciłam połączenie, po czym wskoczyłam z powrotem do basenu.


  Zagłębiłam się po sam czubek głowy, witając słodki bezdźwięk toni, i odbiłam się nogą od ścianki za mną. Pokonywałam długość basenu raz za razem, zatracając się i wypływając na powierzchnię tylko po to, by zaczerpnąć powietrza. Pływałam, póki zmęczenie nie zawładnęło moimi drżącymi mięśniami, i wiedziałam, że jeśli teraz nie przestanę, nie zdołam się jutro poruszyć.


  Wróciłam do domu, opatuliłam się ręcznikiem i wiedziałam, że muszę się stąd wyrwać. Napięcie w środku mnie tętniło, wżerając się głębiej, aż jedyne, o czym mogłam myśleć, to chęć zamknięcia oczu z zamiarem nieobudzenia się.


  Piętnaście minut później zbiegałam po schodach z niezawiązanymi sznurówkami białych adidasów, mocując na ramieniu chwyt na telefon. Zamknęłam dostęp do apartamentu na panelu sterującym, dzięki czemu nie potrzebowałam kluczy, które byłyby zbędnym obciążeniem.


  Promienie słońca opadły na moje ciało okryte jedynie sportowym stanikiem i szortami, gdy uniosłam twarz ku słońcu, wzdychając cicho. Włożyłam słuchawki do uszu i ruszyłam krętymi ścieżkami bogatej dzielnicy przyprawiającej mnie o wstręt. Każdy utrzymywał pozory idealnego życia, mimo że sąsiedzi z naprzeciwka byli na kursie rozwodowym. Bogate panie domu skrupulatnie wybierały się do salonów piękności, nie robiąc kompletnie nic prócz trwonienia rodzinnego majątku. Cztery domy dalej mężczyzna systematycznie zdradzał swoją żonę, która wybaczała mu za każdym razem. Pośród dziesiątek podobnych przypadków braku moralności, pokory oraz zażyłości znajdowałam się ja.


  Osiemnastolatka mieszkająca sama przez połowę swojego życia, ponieważ ojciec był zbyt pogrążony w żalu, by zauważyć, że nie tylko on kogoś stracił. Zaczęło się niewinnie: od późniejszego przychodzenia z pracy, co usprawiedliwiał jej nawałem. Z czasem zamieniło się to na omijanie domu szerokim łukiem i pojawianie się w nim, tylko by chwycić za szklankę szkockiej. Do czternastego roku życia miałam gosposię, która zapewniała mi wszystkie potrzebne rzeczy, ale potem nie było nikogo. Mnóstwo pieniędzy, których nie dawałam rady wydać, było stałym elementem mojego funkcjonowania.


  Aż przyszedł czas na pójście do liceum i wtedy wszystko się spieprzyło. Gdy już stoczyłam się całkowicie, rodziciel przypominał sobie, że posiada nieletnią córkę, i pozornie mnie odratował, zostając w mieszkaniu przez okrągłe trzy miesiące.


  Przyspieszyłam, zagłębiając się w melodii i jednostajnym uczuciu podeszew uderzających o podłoże. Nadal zadziwiającym zjawiskiem był dla mnie fakt, że potrafiłam przebiegnąć mile mimo palenia papierosów — z tego jednego nałogu nie potrafiłam zrezygnować. Zwolniłam dopiero wtedy, gdy kłucie w okolicy żeber było zbyt dotkliwe, i zorientowałam się, że byłam co najmniej siedem mil od swojego miejsca zamieszkania. Rozpoznałam znajome kawiarenki znajdujące się w dzielnicy Venice, przy której mieściła się plaża.


  Opadłam na najbliższą ławkę, dysząc z wysiłku, i schowałam głowę między nogami. Skrzywiłam się na nieprzyjemne uczucie lepkości na brzuchu, które ciągnęło się na całym ciele — ociekałam potem. Wyłączenie muzyki równało się z natłokiem miasta tętniącego plażowiczami.


  — Kogóż moje oczy widzą? — Rozejrzałam się zdezorientowana i zrównałam się z psotnym wzrokiem Evana, który, o zgrozo, nie był sam. Przymknęłam oczy, prosząc niebiańskie siły o cierpliwość. — Biegasz? — zauważył inteligentnie, skanując mój strój.


  — Nie — mruknęłam sarkastycznie. — Ubrałam się tak, aby przespacerować się aż tutaj, i po drodze wpadłam do kałuży, żeby być bardziej wiarygodną. — Machnęłam dłonią na pot na mojej skórze.


  Leo parsknął rozbawiony moim ironicznym podejściem, kiwnął mi głową w powitaniu, gdy nasze oczy się zetknęły. Koło niego stał Asa wpatrzony w ekran telefonu i równie znudzony brunet, którego dotychczas nie poznałam. Po jego zasępionej minie wywnioskowałam, że to przyjaciel w zbrodni — Isaac — o którym mówił Charlie. Zmierzył mnie wrogim spojrzeniem i miałam ochotę pokazać mu dorodny środkowy palec. Podniosłam się z niechęcią z zamiarem kupna wody i wyruszenia w drogę powrotną.


  Lecz zupełnie nie spodziewałam się obezwładniającego drżenia przepracowanych mięśni. Zatoczyłam się do przodu i gdyby nie szybka interwencja Evana, leżałabym już na chodniku. Mroczki pojawiły mi się przed oczami, a świat zadrżał w równi pochyłej.


  — Cholera, co z tobą? — zapytał pospiesznie, gdy walczyłam z zawrotami głowy. — Idźcie po jakąś wodę.


  Posadził mnie z powrotem na ławce, na którą opadłam zaskoczona nagłym poczuciem zmęczenia. Odchyliłam szyję na oparcie, zakrywając oczy ramieniem, aby ochronić się przed słońcem.


  — Ile przebiegłaś? — Rozpoznałam głos Asy w pobliżu mnie i po chwili poczułam chłód butelki na skórze. Chwyciłam napój i skupiłam się na dostarczeniu wody wyczerpanemu organizmowi.


  — Siedem mil — odparłam smętnie, dostrzegając ich wymianę spojrzeń. — Jest to dla mnie minimalny odcinek, ale pływałam dzisiaj przez jakąś godzinę, co najwyraźniej mnie wykończyło.


  Dopiero gdy wytatuowany dupek zaczął robić zamieszanie, podając swój sprzęt Isaacowi i uprzednio szepcząc mu coś na ucho, na co ten spochmurniał, skupiłam się na deskach surfingowych, które trzymali.


  — Odwiozę cię do domu — oznajmił beznamiętnie Asa. Moja burzliwa natura zjeżyła się na samą myśl przebywania w jego towarzystwie w małej przestrzeni, jaką był samochód.


  — Podziękuję.


  Przewrócił oczami.


  — Nie mam zamiaru prosić cię, żebyś się zgodziła ze mną jechać — prychnął rozdrażniony. — Chcę ci wyświadczyć przysługę, zważywszy że wyglądasz, jakbyś miała zaraz zemdleć. Raczej nie jesteś gotowa, aby pokonać ponownie ten sam dystans.


  Oczywiście, że byłam zbyt uparta, aby zwyczajnie przystać na jego propozycję. Jednakże czekanie na taksówkę niespecjalnie mnie radowało, gdy moje ciało wołało o odpoczynek.


  — Dobrze. — Westchnęłam, na co przytaknął, mówiąc, że podjedzie tutaj za kilka minut. Pożegnałam się bez emocji z resztą grupy, gdy tylko zobaczyłam żółte camaro, za którego kierownicą siedział nie kto inny, jak Asa.


  Oczywiście, że posiadał szpanerskie auto jawnie wyciągnięte z filmu Transformers.


  Zajęłam fotel pasażera, wzdychając na chłód klimatyzacji, który otulił moją rozgrzaną skórę. Wyciągnęłam telefon z naramiennika, jednocześnie podając chłopakowi swój adres. Przemierzaliśmy trasę w niekomfortowej ciszy, a ja spoglądałam tępo w okno. Uwielbiałam to miejsce — mimo zabudowanego terenu wzdłuż dróg ciągnęły się wysokie palmy.


  — Z czystej ciekawości: ile zajęło ci dotarcie tam? — Ciszę przerwało jego pytanie. Obróciłam się, przyglądając się jego przystojnemu obliczu, które wyglądało groźnie. Moje tatuaże były niczym w porównaniu do rękawów, które pokrywały jego opaleniznę.


  Miałam ochotę wyrysować opuszkami palców wszelkie te wytatuowane kształty, ale stłumiłam to uczucie. Z czystego wścibstwa chciałam wiedzieć, jak daleko docierały jego rysunki oraz co znaczyły dla pięknego mężczyzny z na swój sposób zniszczonym wnętrzem.


  — Niecałe pięćdziesiąt minut — bąknęłam z dystansem. Nie skomentował tego. Wyprostowałam się, rozpoznając znajomy teren, i wskazałam mu, gdzie mógł mnie wysadzić. — Dzięki za podwiezienie.


  Przytaknął niedbale i wycofał się z podjazdu, gdy ruszyłam kamienną ścieżką w stronę furtki. Nie wydałam z siebie żadnego dźwięku, choć miałam ochotę jęczeć wniebogłosy. Byłam wyczerpana, a skutki mojej głupoty dopiero do mnie docierały — stanowczo dziś przesadziłam. Skupiłam się na dotarciu do domu, nie oglądając się za siebie, podczas gdy jedynie milknący warkot silnika odznaczał się na mdłym tle okolicy.


  Jeszcze tylko jeden rok. Niezmienne pocieszenie, które miało oszukać mój umysł, że w końcu będzie lepiej.
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  Rozdział 5.


  Zatrzasnęłam drzwiczki swojej szafki, wyciągając słuchawki na widok Kiry, która pojawiła się przede mną. Uśmiechnęła się pogodnie, marszcząc nos w jednej sekundzie, gdy poczuła ode mnie świeży zapach papierosów.


  — Dalej nieprzyzwyczajona? — parsknęłam i włożyłam do ust gumę. Popatrzyła na mnie z miną, która odzwierciedliła jej kolejne słowa, i jednocześnie pomachała do znajomych już dla mnie twarzy.


  — Caleb pali od lat i wciąż nie mogę zdzierżyć tej woni. — Poprawiła torbę na ramieniu, przybijając piątkę z nadchodzącym blondynem.


  — To prawda — zgodził się chłopak, kiwając mi głową w przywitaniu. — Kira jest zwyczajnie niereformowalna. I poprawka: rzuciłem. Powinnaś użyć zdania w czasie przeszłym.


  — Jasne — mruknęła z wyraźną ironią. Mijaliśmy kolejno uczniów, którzy najwidoczniej moje przybycie na imprezę potraktowali jako rytuał przejścia. Po nim stałam się zwyczajnym punktem w tłumie. Byłam nowa, ale jednocześnie w pewien sposób część tej fascynacji moją osobą minęła.


  Nie przysłuchiwałam się wymianie złośliwości Caleba i czarnowłosej, gdy szliśmy spokojnie, póki nie zorientowałam się, że mówiono do mnie.


  — Zawiesiłam się. — Otrząsnęłam się, skupiając na nich wzrok. — Co mówiłeś?


  — Czy było bardzo źle? — Wskazał na moje tatuaże i mimowolnie szukałam odpowiednich słów, żeby go nie zrazić. Bo cóż, przyjemny proces to nie był i choć jedni zbywali to machnięciem ręki, to niektórzy tracili przytomność z powodu bólu.


  — Zależy od miejsca, samopoczucia oraz tolerancji na ból — wyjaśniłam spokojnie, ponieważ teoretycznie dla mnie to była normalna sprawa. — Ten na ramieniu… — pokazałam róże — …jest największym tatuażem, jaki zrobiłam, i nie był to jakiś specjalnie bolesny zabieg. Z kolei mam jeden na żebrach i cóż, skurczybyk bolał jak diabli, ale przeżyłam. — Puściłam mu psotnie oczko, choć stłumiłam chęć dotknięcia tatuażu. Czasami nie myślałam nad tym, co mówiłam, i przypominało mi to gadanie o pogodzie. Aż nagle zdawałam sobie sprawę ze wszystkiego i nie potrafiłam stłumić rwania w okolicy serca.


  — A ten tu? — Wskazał na wewnętrzną część ramienia, gdzie znajdowała się niewielka strzałka. Zacisnęłam zęby, robiąc minę odpowiednią do odczuć. — Cholera, gdyby nie fakt, że już raz omal nie odleciałem przed salonem na myśl, iż może boleć, to wszystko byłoby łatwiejsze.


  — Czasami jesteś taką cipą, że aż mi cię szkoda — mruknęła Kira, przez co Caleb posłał jej mrożące spojrzenie.


  — Cóż, mój pierwszy malunek zrobiłam w wieku czternastu lat i uroniłam kilka łez. — Wzruszyłam barkami.


  — Rodzice ci pozwolili? — zapytał zaskoczony, na co przytaknęłam niedbale, przełykając gorycz powstałą w gardle. — Moja mama uważa, że jeden tatuaż i będę przypominał gościa ze Skazanego na śmierć.


  Nie mogłam zmusić się do śmiechu na ten komentarz. Zawiesiłam się na słowie rodzice, starając się nie popaść w otchłań przeszłości. W takich momentach ukazywała się moja prawdziwa natura — żałosnej gówniary, która za sprawą buntu odpychała bolesne fakty.


  — Nie mieli w tej sprawie zbyt wiele do gadania — wykrztusiłam, a dzwonek uratował mnie od dalszej konwersacji. Nie chciałam się zagłębiać w fakt, że każdy tatuaż zdobiący moją skórę został wykonany nielegalnie.


  Jako że królową nauk mieliśmy osobno, pospiesznie udałam się przed siebie. Zdążyłam wkroczyć do sali kilka sekund przed nauczycielem, który nie tolerował spóźnień, o czym przekonałam się na własnej skórze. Przyjście po czasie wiązało się ze staniem przed tablicą pełną zadań. Błyskawicznie wypakowałam potrzebne książki i osunęłam się na krzesło.


  Nie zwracałam uwagi na czarne tęczówki, które od czasu do czasu patrzyły na mnie. Nie zwracałam także uwagi na jego kumpla, który wyraźnie nie był zadowolony z poświęcanych mi spojrzeń. Z jakiegoś powodu Isaac pałał do mnie niechęcią. Ta dwójka miała burzliwe aury, które przyprawiały mnie o gęsią skórkę. Byli niebezpiecznym duetem i doskonale rozpoznawałam destruktywność, którą ze sobą nieśli.


  — Panna Ciredman mogłaby łaskawie przestać bujać w obłokach — odezwał się profesor z opryskliwością. Cieszyłam się, że nie siedziałam w pierwszym rzędzie, ponieważ byłam pewna, iż właśnie opluł gościa z pierwszej ławki.


  Przeniosłam na niego nieskruszony wzrok, przechylając głowę wręcz w leniwym geście. Zabazgrana tablica za jego plecami mogłaby przyprawić większość uczniów o zawał i zdawałam sobie sprawę, że częste poprawki testów na tych zajęciach były spowodowane jego niestarannością. Dla nieumiejętnych matematyków jego niewyraźne pismo było gwoździem do trumny.


  — Na tablicy widnieje błąd — mruknęłam ospale. — Wynik to trzysta pięćdziesiąt osiem pierwiastka z dwóch.


  — Niemożliwe.


  Stłumiłam parsknięcie na zarozumiałość tego starego durnia. Mężczyzna zmarszczył gniewnie brwi i skupił się na swoich bazgrołach, mamrocząc coś pod nosem. Czerwień, która zalała jego policzki, jasno wskazywała na poprawność mojej odpowiedzi.


  Po klasie rozniosły się szepty, które uciszył, gwałtownie uderzając dłonią w biurko. Echo dzwonka rozproszyło uczniów, dlatego bezceremonialnie chwyciłam torbę i ruszyłam przed siebie.


  — Do widzenia — pożegnałam się, popychając biodrem drzwi.


  Reszta zajęć minęła bez spektakularnych epizodów, które w jakikolwiek sposób mogłyby skupić na mnie zainteresowanie. A przynajmniej do czasu.


  Poprawiłam kontur ust brązową kreską, przysłuchując się z rozbawieniem konwersacji pierwszoklasistek, które z zapałem omawiały doskonałość tyłka Asy. Kochałam tę naiwność oraz żałosną gotowość do sprzedania mu siebie, byleby zasłynąć i szczycić się możliwością przelecenia szkolnej sławy. Wbrew stereotypom McLean nie był rozgrywającym w szkolnej drużynie futbolu, ale zaledwie cieniem swoich przyjaciół. Evan, Leo i Charlie byli sportową dumą szkoły, lecz to właśnie brunet ściągał na siebie spojrzenia.


  — I ten śpiew — wyjęczała podniecona dziewczyna. — Gdyby diabeł kusił głosem, nazywałby się Asa McLean.


  Tak, właśnie — ten wytatuowany buntownik posiadał dar zwany muzykalnością.


  Stanowczo zakręciłam zatyczkę kosmetyku, odeszłam od umywalki i wyszłam z łazienki. Gdybym tylko wiedziała, co na mnie czekało, zamknęłabym się w kabinie kibla. Rudowłosa piękność z urodą wprost z pierwszych stron Playboya wyrosła niespodziewanie przede mną. Jej naturalnie pogardliwa mina podpowiedziała mi, że to jedna z tych najważniejszych pszczółek w ulu.


  — Trener Cruz cię wzywa — odezwała się opryskliwie. Odgarnęłam opadający kosmyk z czoła, który kontrastował z żywą pomarańczą, i zrównałam się z jej protekcjonalnym wzrokiem.


  — Cóż za zachęcające żądanie — powiedziałam sarkastycznie. — Niech zgadnę: wysłał ciebie, ponieważ jesteś główną cheerleaderką? Nie jestem zainteresowana dołączeniem do składu.


  Mogłam wyczuć zmianę w powietrzu. Wszyscy wstrzymali wykonywanie swoich dotychczasowych czynności, a ona uśmiechnęła się fałszywie.


  — Jestem kapitanką drużyny lekkoatletycznej — wytłumaczyła zgryźliwie i od razu dotarło do mnie, co się tutaj działo. Złość zaogniła moje żyły, ponieważ od niedawna istniała jedynie niewielka grupa ludzi, którzy wiedzieli o mojej pasji. Na jej czele stał oczywiście Asa, który najwyraźniej ustawił sobie poprzeczkę wysoko, oddając cios w naszej niemej grze.


  — To już wolę chwycić za pompony — prychnęłam, wymijając ją. — Odpowiedź brzmi „nie”.


  Zacisnęłam palce na frędzlach torebki i ruszyłam na poszukiwanie idioty, który odważył się wpakować mnie w ten szajs. Nie musiałam długo szukać, by dowiedzieć się, gdzie aktualnie przebywał. Na ostatniej prostej dostrzegłam Evana wraz z Leo wychodzących z męskiej szatni.


  — Jest w środku? — zagrzmiałam, wybijając ich z rozmowy. Nie obchodziło mnie to specjalnie. Teraz miałam zamiar udusić pewnego zarozumiałego drania.


  — Kto? — zapytał zaskoczony Evan.


  — Ten podły dupek.


  — Jest — odparł bez ogródek Leo. Nie musiał powtarzać dwa razy, gdyż bezceremonialnie pchnęłam drzwi, wkraczając do pomieszczenia tętniącego testosteronem. Usłyszałam jedynie stłumione przekleństwo, gdy znikałam w środku.


  Płeć przeciwna z pewnością nie spodziewała się mnie tutaj, gdyż jedna połowa pospiesznie zaczęła zakrywać swoje gołe tyłki, z kolei druga zaczęła rzucać sprośnymi tekstami.


  — Och, błagam, zamknijcie się — warknęłam. — Czas dorosnąć. Weszłam tu z własnej woli, więc wasze zagrywki mnie nie zawstydzą. — Zwróciłam się do nieznajomego chłopaka, który stał dumnie, jak go Pan Bóg stworzył. — Zasłoń się i nie rób sobie obciachu, nie masz się czym chwalić.


  Skanowałam pomieszczenie, nie dostrzegłam jednak poszukiwanego, więc przecisnęłam się do przodu, gdzie — jak podejrzewałam po hałasie — znajdowały się prysznice. Wkroczyłam do prawie pustej łazienki, minąwszy równie zdziwionych chłopaków. I w pełnej chwale dostrzegłam ciało pokryte tatuażami, jednak widok został mi szybko przysłonięty, gdy owinął swój pas ręcznikiem.


  — Ty — syknęłam, zbliżając się do niego zamaszystym krokiem. Było warto wywołać to zamieszanie, aby zobaczyć autentyczny szok na jego twarzy.


  — Ach, aniele, nie podejrzewałem cię o tak perwersyjne zagrania. — Zacmokał szybko, odzyskując rezon. — Jeśli chciałaś zobaczyć mnie nago, wystarczyło poprosić.


  — Jesteś zarozumiałym kawałkiem gówna — prychnęłam kpiarsko. — Do tego nie potrafisz zostawić mnie w spokoju, więc powiedz mi, kto kogo chce zobaczyć nago? Chciałeś, żebym się wkurzyła i zwróciła na ciebie uwagę, czyż nie? Właśnie po to była ta cała akcja!


  Dopiero rozmowa z nim uświadomiła mi, co tu się naprawdę działo. Jak mogłam tego wcześniej nie zauważyć?


  Każde z nas miało szczególną cechę — niezależność, która nie pozwalała innym na wchodzenie z butami w nasze życie. Dla każdej innej osoby akt dobroci w postaci zachęcenia trenera do rozpatrzenia czyjejś kandydatury do swojego składu byłby szczęśliwym trafem. Jednakże oboje współgraliśmy na innych płaszczyznach samotności oraz wycofania. Nie musiałam go znać, by wiedzieć, że ukazywał inny obraz siebie, a być może myliłam się i był zwyczajnym dupkiem — nie obchodziły mnie jego pobudki.


  Asa doskonale zdawał sobie sprawę, że moje zachowanie było zasłoną. Mogłam zwracać na siebie uwagę, ale robiłam to na swoich warunkach. Jego ingerencja była podobną małostkowością jak ta, przez którą wtrąciłam się w jego spór z Reynoldsem. Niby nic nieznaczący ruch, ale pociągał za sobą szereg konsekwencji.


  Wbrew pozorom nie lubiłam się wychylać. A jeśli już to robiłam, to zawsze na własnych zasadach.


  — Myślę, że mierzysz zbyt wysoko, aniele — zakpił, zmniejszając odległość między nami. — To zwykłe wyrównanie rachunków, więc mamy remis. Mogę chcieć cię w moim łóżku, ale to naturalny odruch. Jesteś świeżym kawałkiem towaru w tym mieście, więc chęć zaliczenia cię jest zwykłą grą.


  Stłumiłam chęć spoliczkowania go za jego jawne ustawienie mnie w szeregu wraz z resztą panienek, które żałośnie pragnęły jego uwagi. Aczkolwiek nie zmieniłam zimnego wyrazu twarzy, wpatrując się w niego z dozą wstrętu.


  — Jak dobrze, że jestem mistrzynią takich gierek. — Stanęłam na palcach tak, aby móc dosięgnąć jego ucha. — A wiesz, co w tym wszystkim jest najlepsze? — Mój oddech owiał jego ucho, gdy niemal szeptałam. — Że zawsze wygrywam.


  Asa mógł być chytrym dupkiem do potęgi, ale najgorszymi przeciwnikami byli ludzie, którzy nie mieli nic do stracenia. Prawdą było, że lata temu wyzbyłam się wszelkich hamulców, więc zadałam sobie pytanie — jak daleko zdołam się posunąć, aby wygrać tę wojnę?
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  Rozdział 6.


  Stałam na boisku, przypatrując się, jak dziewczyny kolejno pokonywały wskazany tor. Nawet z daleka mogłam dostrzec mocno napinające się mięśnie nóg, gdy brnęły przed siebie. Ich ruchy wydawały się wypracowane, lecz każda z zawodniczek korzystała z innej techniki. Wyższe nadrabiały dystans, tymczasem te o kilka cali niższe wyróżniała niesamowita prędkość.


  — Są niezłe — odezwał się głos po mojej lewej. Nie spięłam się ani nie poruszyłam, wciąż przyglądając się rozległej bieżni. — Jednak nieważne, jak wiele układów przerobię, żadna nie pasuje na to jedno stanowisko.


  — Skąd myśl, że jestem na tyle dobra? — zapytałam. — Biegam dla siebie, nie dla innych.


  — Siedem mil w mniej niż godzinę na wyczerpaniu fizycznym to coś, czym nie każdy biegacz może się poszczycić — powiedział trener. — Nie pochwalam takiego forsowania, ale te wyniki kwalifikują cię do zespołu lekkoatletycznego.


  W końcu zrównałam się z uprzejmym wzrokiem trenera Cruza, który mimo pięćdziesięciu lat na karku wciąż trzymał się całkiem dobrze. Nie wydawał się w żaden sposób rozdrażniony tym, że nie zawitałam trzy dni temu do jego gabinetu.


  — Nie wydaje mi się, że nadaję się do pracy w zespole, a tym bardziej w sztafecie — mruknęłam, zerkając na zsynchronizowane dziewczyny.


  — Zróbmy tak — drążył dalej. — Przebierzesz się i pokażesz, na co cię stać. Wtedy będziemy się zastanawiali, co dalej.


  Miałam świadomość, że decyzja została podjęta wtedy, gdy Asa McLean uczynił krok, aby uprzykrzyć mi życie. Dlatego pięć minut później wróciłam na boisko w pełni gotowa do wyścigu po zwycięstwo. Na polecenie trenera wszyscy opuścili bieżnię, co spowodowało jawne ocenianie mojej osoby. Położyłam nogę na jednej z ławek, by rozciągnąć mięśnie, gdy dostrzegłam jej złośliwy wzrok.


  — Gdzie twoje pompony? — zapytała zgryźliwie i popiła wodę z bidonu. Poprawiłam kucyk, uśmiechając się figlarnie, i dałam znak, że jestem gotowa.


  — Zostawiam tę robotę dla ciebie. — Skierowałam się w stronę bloków startowych. — Nie żebym potrzebowała dopingu.


  Stanęłam przed wskazanym przyrządem i ustawiłam się zgodnie ze wskazówkami nauczyciela. Pozycja była dla mnie lekko kuriozalna, ale wypróbowałam ją kilka razy podczas ruszania, żeby zapoznać się ze schematem działania urządzenia.


  — Bieg na sto metrów. — Poruszyłam się niespokojnie, wpasowując adidasy w bloki. Uniosłam szyję, kiwnęłam głową w geście zdecydowania i wzięłam głęboki oddech. — Na miejsca! — Ustawiłam kolano na podłożu, a ręce przed linią wyznaczającą początek dystansu. — Gotowi! — Gwizd pozostał jedynie niewyraźnym odgłosem.


  Stanowcze odbicia podeszew o grunt wysyłały impulsy wzdłuż moich mięśni. Każdy krok wydawał się niewyraźnym smagnięciem, gdy brnęłam przed siebie w szaleńczym sprincie. Obraz stał się barwną plamą, która mknęła bokiem, jakby mnie omijając — a ja biegłam i biegłam coraz szybciej.


  Dopiero gdy dotarłam do punktu wyjściowego, pozwoliłam dojść do głosu zmęczeniu. Odchyliłam się do tyłu, splatając palce za głową, gdy starałam się unormować oddech. Dźwięczenie w uszach było zbyt rozległe i zajęło mi dłuższą chwilę dosłyszenie słów mężczyzny, który z wyrazem zadowolenia szedł w moim kierunku. Nie musiałam słyszeć, by wiedzieć, że się spisałam — nie mogło być inaczej. Nie przyszłabym tutaj, gdybym nie była w tym dobra.


  — Właśnie znalazłem najszybszą zawodniczkę, która nadrobi straty czasowe.


  Wysłuchałam jego instrukcji i bez zbędnych ceregieli ruszyłam w stronę parkingu. Nie oglądałam się za siebie, choć miałam świadomość, że tutejsze sprinterki mnie obserwowały. Starałam się pogodzić z faktem, że popełniłam głupotę pod wpływem pewnego zarozumiałego dupka.


  Jednakże wszystko co związane z Asą McLeanem było katastrofą — zwyczajna gra charakterów zapoczątkowała coś, z czego żadne z nas nie potrafiło wyjść bez szwanku. Dążyliśmy do wygranej, ale prawdą było, że eksplozje i wybuchy nadeszły dużo wcześniej.


  Zatrzasnęłam samochód i wkroczyłam do supermarketu w poszukiwaniu jedzenia, które zapełni pustą lodówkę. Potrzebowałam wszelkich pełnowartościowych produktów, które pomogą mi nadrobić kalorie spalone podczas biegu. Dzisiejszy upał dał mi porządnie w kość i wciąż byłam w moim skąpym stroju sportowym — zapewne z potliwą wonią unoszącą się dookoła. Mimo że interesowałam się modą, posiadałam w sobie tę cechę obojętności, która pozwalała mi na wyjście w kapciach i piżamie do najbliższego sklepu.


  Uzupełniałam maniakalnie wózek, drżąc z zimna, gdy przebyłam alejkę z nabiałem. Kolejno wrzucałam produkty, nie zważając na ludzi dookoła, i nawet nie zorientowałam się, gdy sięgnęłam równocześnie po tę samą paczkę chipsów co właściciel opalonego ramienia.


  — Leo? — Zmarszczyłam brwi, na co posłał mi chłopięcy uśmiech i podał opakowanie. Ten chłopak był okazem dobroci i tego typu facetem, którego przyprowadzało się na kolację do rodziców.


  — Cześć. — Zerknął badawczo na mój ubiór i na koszyk obok mnie. — Masz zamiar dobiec z tym bagażem do domu?


  Parsknęłam rozbawiona na jego poniekąd niegłupią dedukcję, zaprzeczając gestem.


  — Choć czasami wpadam na nie najmądrzejsze pomysły, to coś takiego nie przyszło mi do głowy. — Zaśmiałam się, wrzucając przekąskę do wózka. — Przyjechałam tu prosto ze szkoły.


  — O siedemnastej? — zauważył.


  Cóż, zajęcia ostatniego roku kończą się najpóźniej o piętnastej. Nie dość, że był przystojny i miły, to również grzeszył rozumem. Dość nietypowa mieszanka, innymi słowy: facet idealny.


  — Dołączyłam do drużyny lekkoatletycznej — przyznałam beznamiętnie.


  — Gratuluję.


  Uśmiechnęłam się cierpko, dziękując skinieniem.


  — Cóż, pośrednio twój przyjaciel mnie do tego zmusił. — Wzruszyłam ramionami, opierając się biodrem o regał. Leo popatrzył na mnie z dziwnym spojrzeniem, dlatego niechętnie wytłumaczyłam mu pokrótce sytuację. — Jako że nie lubię przegrywać, ruszyłam na podbój szkoły.


  Przez chwilę zapadło między nami milczenie, które ku mojemu zdziwieniu nie było niekomfortowe. Mimo że Leo kumplował się z pomiotem szatana, czułam się przy nim wyjątkowo swobodnie.


  — To się źle skończy… — wymamrotał, na co uniosłam brew, zmuszając go do kontynuowania. — Z początku nieświadomie zalazłaś mu za skórę. Jednakże nieczęsto się zdarza, by znalazł przeciwnika równego sobie.


  — Mimo taktownego porównania do niego potraktuję to jako komplement. — Moje zdanie skwitował śmiechem.


  Zaczęłam iść przed siebie, nawet się z nim nie żegnając, ponieważ nie miałam tego w zwyczaju.


  — Masz ochotę na imprezę? — zawołał za mną, dlatego obejrzałam się przez ramię. Pokręciłam głową, na co posłał mi minę nieznoszącą sprzeciwu. — Bardziej kameralne grono. Będziesz mogła podręczyć McLeana.


  — Choć sama wizja jest kusząca, to przez niego tracę ochotę na jakąkolwiek zabawę — mruknęłam z przekąsem.


  — Nie pękaj. — Posłał mi uśmiech z wiedzą, że właśnie postawił na swoim. Hope Ciredman nie była tchórzem, a tym bardziej nie odmawiała wyzwaniom. Gniłam na kanapie w salonie, oglądając marny reality show, podczas gdy mój telefon brzęczał od przychodzących połączeń. Każde ignorowałam, żeby następnie usunąć nagrania z poczty głosowej — oni dla mnie nie istnieli. Zmarnowałam tak kolejną godzinę, aż przyszedł czas na ogarnięcie się.


  Zgodnie ze wskazówkami Leo, który określił imprezę jako prywatną, założyłam letni komplet składający się z lnianych szortów i krótkiego topu. Z barku wzięłam dwie butelki whisky, spoglądając na nie z niepewnością. Ograniczałam wszelkie trunki do minimum, przez co od prawie roku nie miałam w ustach alkoholu.


  Mój palec zawisnął nad aplikacją przywołującą ubera, aby w ostateczności nacisnąć wyświetlacz. I tym prostym sposobem wpakowałam się w coś, z czego później niełatwo będzie mi wybrnąć. Czy ktoś kiedyś mówił, że gra w Nigdy nie… to nie zabawa dla małolatów?
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  Rozdział 7.


  Zadzwoniłam do drzwi przestronnego budynku, który z zewnątrz przypominał jakiś dom z filmu o idealnej rodzinie. Wciąż doskwierał mi upał, czego rezultatami były wilgotny kark i rumieńce na policzkach wolnych od makijażu.


  Zostałam powitana z rozmachem przez niezadowoloną twarz samego Asy, który na mój widok jeszcze bardziej spochmurniał. Czy ten człowiek miał problem z całym światem? Czy on wszystkich nienawidził? Zaczynałam się czuć pominięta — o ironio, sądziłam, że tylko mnie darzył tak mocnym uczuciem.


  — Co ty tu robisz? — zapytał zgryźliwie. Nawet nie czekałam, aż zamknie mi drzwi przed nosem, tylko przecisnęłam się niezrażona jego milutkim humorkiem. Nasze ciała zetknęły się, ale nie na długo, ponieważ pchnęłam go łokciem w żebra, na co stęknął.


  — Trzeba było się przesunąć — prychnęłam.


  — Nie odpowiedziałaś na moje pytanie. — Przyglądał mi się z kwaśną miną, podczas gdy ściągałam espadryle. Zerknęłam na niego mimochodem, unosząc brew.


  — A mówiłeś coś? — Sarkazm był cudowną linią ataku. Nie odpowiedział, przewracając oczami, dlatego ruszyłam za źródłem hałasu. — Tak myślałam.


  W pomieszczeniu zgromadziła się grupka dziewięciu osób przekrzykująca się w najlepsze. Skórzane kanapy otaczały stolik, którego zawartość była pokaźnym skupiskiem drinków oraz niezdrowych przekąsek. Moje przybycie zaburzyło ład rozmów, gdyż każdy skupił się na mnie, a ja stanowczo od nich odstawałam. Świta Asy zajmowała kluczowe miejsca i jedynie Leo wraz z Charliem wstali, aby się ze mną przywitać. Z kolei reszta wydawała się wręcz zszokowana moim przybyciem, co było odstępstwem od reguły oziębłości oraz lekceważenia ich wytatuowanego kumpla.


  — Nie słyszałem dzwonka. — Leo posłał mi przepraszające spojrzenie, gdy zerknęłam przeciągle na mijającego mnie jak gdyby nigdy nic dupka. Charlie przywitał mnie, oplatając ramieniem w barkach i obdarzając szybkim uściskiem.


  — Spokojnie, Asa ciepło mnie powitał — mruknęłam, przewracając oczami.


  — Nie wątpię — parsknął Charlie, zaciskając konspiracyjnie chwyt. Dałam mu kuksańca, uwalniając się, dzięki czemu mogłam wyciągnąć podarunki.


  — Dzięki, ale nie trzeba było. — Leo kiwnął w kierunku białych drzwi, które prowadziły, jak się okazało, do kuchni. Chłopak bezceremonialnie otworzył trunki i nalał odpowiednią ilość do szklanek.


  — Nie musiałeś tego otwierać. — Zerknęłam na wszelkiego rodzaju alkohole, które stały na granatowych blatach. — Macie spory asortyment.


  — Ale nie ma tu najlepszego — wytłumaczył prostolinijnie, potrząsając butelką z bursztynowym płynem. — A ty wydajesz się dziewczyną pijającą whisky.


  Nie odezwałam się, kiwając głową w podziękowaniu, i skupiłam się na zaniepokojonych oczach Charliego. Opierał się o ścianę, wyciągając długie nogi przed siebie. Leo miał rację — byłam kimś, kto nie raz trzymał butelkę whisky i nie przejmował się pieczeniem w gardle, gdy alkohol spływał bez ustanku. Mlasnęłam językiem, obracając między palcami szklankę i sprawiając, że trunek zalewał ścianki i spokojnie po nich spływał.


  — O co chodzi? — zapytałam z roztargnieniem. — Większość gości wygląda, jakby zobaczyła ducha, a jestem całkiem pewna, że nigdy ich nawet nie widziałam. A ty masz minę, jakbym zabiła ci szczeniaka. — Wskazałam na czarnoskórego.


  — Oni patrzą na ciebie, ponieważ odkąd spotykam się z Alex, nie przyprowadzono do tego domu nikogo innego — powiedział z ostrożnością. — Innymi słowy: nie wpuszczamy tu byle kogo. Ani dziewczyn na chwilę, ani tymczasowych znajomych.


  Nie byłam w żaden sposób urażona jego słowami, ponieważ wyjawił mi prawdę. Najwyraźniej za słowami „kameralna impreza” krył się wstęp dla upoważnionych — nie słyszeli o mnie i nie byli pewni, na jakich zasadach tu byłam.


  — Więc co ja tu robię? — Napiłam się, zerkając przeciągle na rozluźnionego Leo.


  — Lubię cię — przyznał swobodnie. — Nie zrozum mnie źle, ale jesteś jedną wielką niewiadomą, ponieważ pierwszy raz w historii ktoś zalazł Asie za skórę. A to nie lada wyczyn. Przeważnie niszczy przeszkadzającego mu przeciwnika, działając szybko i dokładnie, ale ty jesteś inna. Walczysz i oddajesz każdy cios z równą zaciekłością, a on ci na to poniekąd pozwala.


  — Jestem obiektem obserwacji? — parsknęłam, zbierając nabyte informacje.


  — Jesteś wyjątkiem od znanych nam reguł — skwitował Charlie. — Asa może i jest naszym najlepszym przyjacielem, ale nie oszukujmy się: dla ludzi spoza kręgu jest niezłym dupkiem.


  — Nie widzę tu odstępstwa. — Nawiązałam do siebie i do niezbyt przyjaznego zachowania chłopaka.


  — Znany nam Asa jest oziębły i w zasadzie bezuczuciowy — dodał brunet. — Nawet wrogo usposobiony dla kogoś nie okaże złości. Przy tobie kipi emocjami i choć trwa ułamki sekund, nim się pozbiera, to jest to coś niespotykanego.


  — Czyli dobrze zrozumiałam. — Skoncentrowałam się. — Wyzwalam w nim gniew, chęć do walki i to czyni mnie wyjątkową. Pchacie nas w swoim kierunku, ciesząc się spektaklem, tylko po to, by on coś poczuł? Okazał to?


  — Mniej więcej — odpowiedział Leo.


  — Ale mimo to czegoś się boisz. — Wskazałam szklanką na opierającego się o ścianę chłopaka.


  — Nie mam pojęcia, co z tego wyniknie, ale wiem jedno — powiedział. — Pozostawicie za sobą wiele trupów.


  Milczałam przez chwilę, nawet nie próbując zaprzeczyć, ponieważ miał słuszność. On z Isaacem mogli tworzyć diabelski duet, ale ja i Asa tworzyliśmy coś, nad czym nikt nie mógł zapanować. Nawet my sami. Właśnie to było w tym najlepsze — mogliśmy zacząć się zwyczajnie ignorować, ale prawdą było, że nie chcieliśmy. To takie słodkie uczucie błądzenia nad przepaścią.


  — Zróbmy trochę zamieszania. — Odstawiłam szklankę, nawet na nich nie czekając, po czym przedostałam się z powrotem do salonu. Z uśmiechem stanęłam nad wszystkimi i przywitałam się kolejno z każdym, żeby w ostateczności zrównać się niespeszona ze wzrokiem Asy.


  Z pewnością królowałam.


  Jeśli chciałam, nie miałam problemów z nawiązaniem znajomości — zadawałam pytania i słuchałam, jakby odpowiedź naprawdę mnie interesowała. Wytatuowana i z kolorowymi włosami Lauren była unikatową pięknością z łagodnym charakterem niepasującym do jej wyglądu. Z kolei Grace — kolejna płeć żeńska w tym pokoju — była wulkanem cynizmu. Krótka fryzura na boba falowała dookoła jej twarzy, gdy niczym buldożer dogryzała swojej drugiej połówce, Trevorowi. Uczęszczali do szkoły po drugiej stronie miasta, gdzie mieszkali. Z kolei Nathaniel wraz ze swoim złośliwym odbiciem, bratem bliźniakiem Matthew, byli rok starsi.


  Rozmawiałam z Charliem o nieobecności jego dziewczyny, która zakuwała do testu, gdy podniesiony głos Grace zwrócił uwagę nas wszystkich. Na wpół leżała na Trevorze, który popijał piwo, oplatając ją ramieniem w talii.


  — Najwyższa pora na zagranie w Nigdy nie… — powiadomiła wszystkich, ale ku jej rozczarowaniu żadne z nas nie było chętne do integracji.


  — Błagam, nie graliśmy w to od wieków — parsknął Evan. — Nie mamy piętnastu lat.


  — Debilu, nie wszyscy znamy się tak długo. — Przewróciła oczami. — Nie pamiętam, żebym w to grała z wami.


  — Bo nigdy w to nie graliśmy, w końcu nie jesteśmy na spotkaniu anonimowych alkoholików — mruknął Isaac, chyba po raz pierwszy odzywając się na forum. — Żeby zwierzać się ze swojego mizernego życia…


  — Zero zabawy — mlasnęła, chwytając tequilę ze stołu. — Dawajcie, trzeba urozmaicić ten wieczór. Ja zacznę.


  Prócz Lauren każdy wydał z siebie jęk niezadowolenia, na co zdawała się nie zwracać uwagi. Wytłumaczyła pokrótce większości znane zasady, które polegały na przyznaniu się do czegoś, czego nigdy się nie zrobiło. Jeśli inna osoba to robiła, miała za zadanie wypić szota.


  — Nigdy nie wdałam się w bójkę.


  Jej wyznanie spotkało się ze śmiechem zwątpienia, ale twardo upierała się, że nigdy nie podniosła na nikogo ręki. Każdy — prócz Lauren oraz Leo — wypił trunek, ja również.


  — Ach, to wyjaśniałoby, dlaczego tak łatwo poszło ci z obezwładnieniem Reynoldsa — powiedział Evan.


  Spiorunowałam go wzrokiem.


  — Potrafię się obronić. — Ukróciłam dalsze dyskusje, wyznaczając kierunek kolejki. Chwilę się zastanowiłam i tak, byłam na tyle małostkowa, żeby wtrącić ten fakt. — Nigdy nie przegrałam rzuconego mi wyzwania.


  Wpatrywałam się w bruneta, który nie był mi dłużny, podnosząc kieliszek do ust. Przechylił go, nie odrywając ode mnie ciemnych oczu nawet na sekundę.


  — Niezłe zagranie — szepnął Charlie, uśmiechając się pod nosem. Skwitowałam to aroganckim wzruszeniem barków i odchyliłam się na kanapie. — Nigdy nie byłem w kazirodczym związku.


  Parsknęłam, słysząc przekleństwo Evana, który pokazał czarnoskóremu środkowy palec.


  — Nie odpuścisz tego, palancie. — Zaśmiał się, popijając tequilę. — To był nieświadomy czyn. Nie miałem pojęcia, że jest moją kuzynką, a przynajmniej nie poznałem jej wtedy na weselu. Mała Lila wyrosła na niezłą laskę.


  Matthew śmiał się do rozpuku, przybijając z nim gratulacyjną piątkę, i nie mogłam powstrzymać się od rozbawienia przez ich autentyczną głupotę.


  — Nigdy nie zakochałem się w nikim z tego pokoju — przyznał Matthew, na co rozległo się udawane buczenie.


  — Nie kłam — szykanował go Trevor. — Zapomniałeś o naszej miłości?


  — Zdradzasz mnie? — zapytała z udawanym zaskoczeniem Grace. — I to jeszcze z tym półgłówkiem?


  — Wypraszam sobie — fuknął, odrywając palec od kieliszka, by móc nim wskazać na Grace. Opróżnił go szybko. — Skoro następny jest mój brat, to jestem pewny, że będę pił.


  — Nigdy nie pocałowałem nikogo z tego pokoju — odezwał się Nathaniel i nie mogłam pominąć spojrzeń skupionych na mnie oraz Asie. Powstrzymałam prychnięcie, wyjątkowo nie patrząc na mojego wroga, lecz i tak byłam całkiem pewna, że na końcu rozgrywki będę podpita.


  Wyznania przemijały i prócz dwóch zdań nie udało mi się uniknąć picia, co skutkowało lekkim przyćmieniem umysłu. Mimowolnie moje ciało rozluźniło się, a każdy następny żart wydawał się śmieszniejszy od poprzedniego. Do czasu.


  — Nigdy nie trafiłem na komisariat.


  Zastygłam momentalnie, odwracając się od Grace, z którą rozmawiałam. Przyglądałam się, jak kolejno Asa, Isaac, Evan oraz Matthew sięgnęli po alkohol.


  Zawahałam się, gdy moje palce uniosły się — nie dopuszczałam się oszustw, dlatego chwyciłam szklankę. Na innych nie zrobiło to wrażenia albo byli już zbyt pijani, żeby się tym przejmować.


  — Potrzebuję przerwy na papierosa. — Westchnęłam, podnosząc się z miejsca. Na szczęście odczułam na tyle minimalne zawroty głowy, że potrafiłam je przezwyciężyć. Zastopowałam grę centralnie przed Asą, ale to mnie nie obchodziło. Potrzebowałam tlenu.


  Pospiesznie skierowałam się na zewnątrz, bo chciałam poczuć chłodne powietrze. Z ulgą zaciągnęłam się gryzącym dymem, by po chwili pozwolić mu ulecieć ku gwiaździstemu niebu. Opierałam się o barierkę tarasu, gdy drzwi uchyliły się, ukazując nikogo innego, jak przyczynę mojego podwyższonego ciśnienia. Staliśmy obok siebie milczący i nabuzowani własnym nałogiem.


  — Nigdy nie kłamałem — odezwał się niespodziewanie Asa, pozwalając dymowi ulecieć z jego ust. Moje oczy spoczęły na nim i zlustrowałam go od czubków znoszonych trampek po potargane włosy. Nie było wątpliwości, że był diabelnie przystojny, na tyle, że niejednego faceta mógłby zawstydzić. — Jestem ponad kłamstwami. Oszustwa są dla ludzi bez wyobraźni.


  — Dla słabych — dopowiedziałam, przytakując wolno.


  Wpatrywaliśmy się w siebie, a w naszych oczach odbijały się dni, tygodnie, miesiące — nie wiedzieliśmy, co przyniosą ze sobą, ale byliśmy świadomi, że na końcu czeka nas destrukcja.
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  Rozdział 8.


  Powrót do domu kolejnego poranka, cuchnąc przy tym alkoholem, powinien się wiązać z ekscytującą schadzką w klubie bądź domówką, która zakończyła się nad ranem. A prawda była taka, że wypicie whisky z tequilą nie było dobrym pomysłem i skończyłam, zasypiając w pokoju gościnnym porządnie upita. Uniknęłam większego wstydu, wymykając się niepostrzeżenie, ale wspomnienia pozostały.


  Uniosłam okulary przeciwsłoneczne znad nosa, przygotowując się do wklepania kodu zabezpieczającego do rezydencji. Jednak nie było to potrzebne, ponieważ drzwi były otwarte. Natychmiastowy niepokój o to, że nastąpiło włamanie, zagnieździł się we mnie, gdy ostrożnie przekraczałam próg apartamentu. Nie było to najmądrzejsze posunięcie, zważywszy na mój stan, ale nigdy nie twierdziłam, że byłam rozważna. Nic nie wskazywało na czyjąkolwiek obecność, ale wciąż pełna obaw kroczyłam przed siebie.


  — W końcu raczyłaś się pojawić. — Podskoczyłam, słysząc niespodziewany głos dochodzący zza moich pleców. Jednakże gdy go rozpoznałam, ogarnęła mnie złość.


  Obróciłam się, zrównując swój wzrok z zielonymi oczami, które gniewnie jarzyły się w świetle dnia. Nie wydawały się zamroczone procentami, co kiedyś było rzadko spotykanym zjawiskiem. Minione miesiące niewiele zmieniły w jego wyglądzie — wciąż przystojny mimo dogłębnej depresji, którą chował przed światem. Siwizna prószyła jego wygładzoną fryzurę, a zmarszczki pogłębiły się wraz z upływającymi latami.


  — Mogę powiedzieć to samo. — Uśmiechnęłam się cynicznie, ruszając w kierunku kuchni. — Nie żebym z utęsknieniem czekała na twoje przybycie.


  — Uważaj. — Ostrzeżenie kryło się w jego tonie, ale nie robiło na mnie żadnego wrażenia. Odkręciłam butelkę wody i powoli opróżniłam jej zawartość, po czym zrównałam się z jego spojrzeniem. — Wciąż jestem twoim ojcem i należy mi się szacunek.


  Parsknęłam śmiechem pozbawionym wesołości, zmniejszając odległość między nami. Wściekłość we mnie zagrała, gdy wpatrywałam się w człowieka, który był dla mnie obcy. Równie dobrze mógł wymazać mnie z pamięci, ponieważ ja zrobiłam to dawno temu.


  — Taktowny dobór słów — sarknęłam ironicznie. — „Wciąż jestem”? Od lat nim nie jesteś. — Uniosłam dłoń, gdy chciał mi przerwać. Słowa były okrutne, choć odważne, ale przede wszystkim były prawdziwe. — Nie obchodzi mnie, co sądzisz. Ty i Francesca dla mnie nie istniejecie. Niech to do was dotrze. Dlatego kulturalnie proszę cię, żebyś opuścił ten dom i tutaj nie wracał.


  — Chyba zapominasz, z kim rozmawiasz — zdołał wykrztusić, ponieważ szok na chwilę odebrał mu mowę. Postronny obserwator zapewne byłby wstrząśnięty moją postawą wobec rodziciela. Ktoś, kto nie znał naszej relacji, mógłby stwierdzić, że jestem niewdzięczną gówniarą. Lecz prawda miała gorzki posmak.


  — Niestety doskonale zdaję sobie sprawę. — Pokręciłam głową. — Z kimś, kto w zasadzie zostawił dziecko pod opieką gosposi. Kimś, kto zapijał smutki, podczas gdy jego córka cierpiała w równym stopniu. Kimś, kto zorientował się, jak bardzo z nią jest źle, dopiero gdy była na dnie. Kimś, kto od dziewięciu lat prócz środków do życia nie ofiarował mi nic.


  Czułam, że moje policzki zrobiły się czerwone od wzburzenia, ponieważ tylko tyle we mnie pozostało. Nie było smutku, żalu czy łez — to minęło. Dorosłam szybciej, niżbym tego chciała, i równie prędko poznałam wiążące się z tym konsekwencje. Mogłam być za siebie mentalnie odpowiedzialna, ale wciąż nie wiedziałam, co mnie czekało — zrozpaczony człowiek był skory do wielu głupstw. Jednakże nie było nikogo, kto mógłby mnie zawczasu przywrócić na właściwą ścieżkę. Byłam sama.


  — Hope — wyszeptał, gdy go mijałam, ale na nic więcej się nie zdobył. Już dawno przestałam oczekiwać przeprosin bądź jakiejkolwiek skruchy.


  — Skończyliśmy. — Zaczęłam iść. — Wiesz, gdzie są drzwi.


  Mój pseudoojciec mógł być właścicielem jednej z największych firm przewozowych w Stanach, ale kompletnie nie radził sobie z rodziną, która mu została. Już dawno przestałam próbować zjednoczyć ludzi, którzy tego nie chcieli — przynajmniej póki nie było za późno.


  Przez następne godziny krążyłam po domu, czując się jak w klatce. Za wszelką cenę nie chciałam pokazać po sobie, że jego obecność w jakikolwiek sposób na mnie wpłynęła. Aczkolwiek było to kłamstwo.


  Rwałam się do jedynej czynności, która mogłaby pomóc mi pozbyć się ciśnienia. W końcu się poddałam. Zdołałam jedynie przebrać się w odpowiedni strój, gdy natłok emocji zaczął mnie przerastać. Wybiegłam z posiadłości, nie zważając na tempo, jakie przyjęłam. Wiatr rozrzucał kosmyki moich włosów, które wypadały ze splotu, gdy maniakalnie podążałam przed siebie. Mięśnie pracowały, ale był to ten znośny rodzaj bólu. Oddech stawał się coraz bardziej urywany, aż jedyne, o czym mogłam myśleć, to trzymanie się w ryzach. Właśnie ten sprint i rwanie przepracowanego organizmu były moim mechanizmem powrotnym.


  Pozwoliłam mojemu ciału opaść na piasek, nie zważając na to, że oblepił moją mokrą od potu skórę. Pogoda była wciąż słoneczna, ale w zbierających się falach dostrzegłam zapowiedź deszczu. Bryza szalała, podsuwając tutejszym surferom doskonałe warunki. Liczba turystów była wyjątkowo ograniczona, dlatego mogłam cieszyć się względną samotnością.


  — Już się za mną stęskniłaś, aniele? — Zamarłam, słysząc znajomy głos. Skrzywiłam się, unosząc wzrok na Asę, który ostentacyjnie oceniał moje roznegliżowane ciało.


  — Och, błagam, to musi być jakiś żart — bąknęłam pod nosem. Tylko ja nieszczęsna mogłam spotkać tego idiotę w wolnym dniu. Świadomy wybór mający na celu zirytowanie go to jedno, ale ponowne spotkanie go po tym, jak nie minęło nawet dwanaście godzin, zakrawało na kpinę.


  — Nie udawaj, że nie jesteś zachwycona — zakpił, wbijając deskę surfingową tuż obok moich stóp. Ukazał mi się w pełnej krasie, rozpoczynając moją kolej na gapienie się.


  Jego umięśniony tors był wystawiony na widok, ponieważ górną część pianki opuścił na biodra. I tak, Asa McLean był gorący jak piekło, miał wyraźnie zarysowane mięśnie brzucha oraz tatuaże pokrywające opaleniznę. Wszystko byłoby łatwiejsze, gdyby wyglądał jak wyłysiały profesor matematyki. Pan Fibre z pewnością nie znał określenia, że sport to zdrowie, ponieważ piwny brzuch był jego znakiem rozpoznawczym.


  — Nie jestem aż tak dobrą aktorką. — Uśmiechnęłam się nieszczerze. Zmierzył mnie tymi czarnymi jak węgiel oczami po raz ostatni i udał się wprost do oceanu.


  Obserwowałam, jak zapina ochronny ubiór i z wprawą odpływa od brzegu, leżąc na desce. Po nieukrywanej pewności siebie, która gościła w jego ruchach, miałam świadomość, że nie był nowicjuszem — złapane fale utwierdziły mnie w tym przekonaniu. W ciągu godziny zdążyłam zawitać do kawiarni po owocowe smoothie, wrócić na plażę i przejrzeć portale społecznościowe na telefonie, co jakiś czas zerkając na chłopaka.


  Dopiero kropla na wyświetlaczu przywróciła mnie do rzeczywistości, zwracając moją uwagę na pochmurne niebo, które jarzyło się odcieniami fioletu. Przekleństwa cisnęły mi się na usta i z pewnością kilka z nich nieświadomie uleciało. Spojrzałam na bruneta, który ciągle tkwił w wodzie, zupełnie lekceważąc zbliżającą się ulewę. Jedna kropla zamieniła się w mżawkę, zanim nawet zdołałam się podnieść.


  Pokręciłam głową bezsilna w obliczu żywiołu oraz poczucia humoru świata. Nie spieszyłam się świadoma tego, że nie miałam gdzie uciec. Przez chwilę po prostu stałam wpatrzona w niebo i pozwalałam kroplom deszczu spływać po mojej twarzy.


  — Odwiozę cię. — Wzdrygnęłam się na obecność, której się nie spodziewałam. Jego zazwyczaj wystylizowane włosy sterczały w mokrych strąkach, lepiąc mu się pojedynczo do czoła. Niestety to wcale nie szkodziło jego wyglądowi.


  Nie zdobyłam się na żadną odpowiedź, a jedynie potaknięcie, gdyż, o zgrozo, wolałam wrócić z nim, niż czekać na taksówkę bądź iść pieszo w deszczu.


  Jako że już w połowie drogi do auta zdołaliśmy przemoknąć — przynajmniej ja — nawet nie kwapiliśmy się do biegu przez parking. Pozostałości kucyka przylegały do moich odsłoniętych pleców, gdy w milczeniu przerywanym jedynie bębnieniem deszczu o chodnik dotarliśmy do camaro. Usadowiłam się na skórzanym siedzeniu, czekając, aż Asa zamontuje deskę na dachu samochodu, i starałam się zwalczyć dyskomfort.


  Wkroczenie do męskiej szatni, przepychanki słowne oraz wieczór u Leo były sytuacjami, z których mogłam uciec. Tutejsze wnętrze sprawiało, że nie miałam takich chęci, jedyną opcją było wyskoczenie z pędzącego wozu. W porównaniu do poprzedniej sytuacji, która zapędziła mnie w kozi róg, teraz miałam w sobie więcej werwy. Podłączyłam się do odtwarzacza przez kabel leżący koło skrzyni biegów, co spotkało się z jego krzywym spojrzeniem, ale nie skomentował mojego zachowania.


  Oparłam się o szybę, wpatrując się w krople spływające po niej, podczas gdy znana melodia wypełniała przestrzeń. Po wystukiwanym o kierownicę rytmie domyśliłam się, że nie była to piosenka obca Asie.


  Yeah, you used to call me baby


  Now you calling me by name


  Mimowolnie zamarłam, słysząc melodyjne nucenie Asy, który wyraźnie powstrzymywał się od głośniejszego śpiewania. Dopiero kolejne dwa wersy sprawiły, że spojrzeliśmy na siebie — nawet nie byłam świadoma wagi tego tekstu.


  Takes one to know one, yeah


  You beat me at my own damn game


  Ponownie skupił się na trasie, włączając wycieraczki na najwyższe obroty. To, co mogłoby wydawać się przelotnym opadem, zamieniło się w prawdziwą ulewę. Woda bębniła o maskę auta, zagłuszając w większej mierze utwór Youngblood, ale wciąż mogłam dosłyszeć głos Asy, który przestał się krępować moją obecnością. Wciąż tkwiła między nami niezręczność, ale staraliśmy się nawzajem ignorować. W każdej innej sytuacji byłabym do tego zdolna, jednak coś się zmieniło — ponieważ, cholera, ten wcielony diabeł nie został obdarzony tylko ładnym opakowaniem. Jego barwa głosu i lekka chrypka przyprawiały mnie o gęsią skórkę. Nie odważyłam się zaburzyć tego stanu, co było do mnie niepodobne — nie powstrzymywałam się od zgryźliwości, nawet jeśli nie były one potrzebne.


  Wpatrywałam się w szybę, lecz kompletnie nie koncentrowałam się na otoczeniu, tylko na jego głosie. Dopiero gdy się zatrzymaliśmy, wyrwałam się z letargu.


  Hałas deszczu spadającego na karoserię był bardzo wyraźny, a jarzące się błyski na granatowym niebie budowały aurę niepokoju. Dochodzące z oddali grzmoty powodowały dreszcze wzdłuż mojego kręgosłupa, choć może ich przyczyną była podjęta przeze mnie decyzja.


  — Wejdź do środka — wydusiłam z siebie, odpinając pasy. Dodatkowe spędzenie z nim czasu nie było moim marzeniem, ale pogoda gwałtownie się pogorszyła. Nie byłam aż tak wredna, żeby nie zaproponować mu przesiedzenia tego bezpiecznie w domu. — Widzisz, co się dzieje na dworze.


  — Dam radę — zbył mnie, na co przewróciłam oczami. Obróciłam się pod kątem na fotelu tak, by móc go dobrze widzieć, i przybrałam mój najbardziej zirytowany wyraz twarzy.


  — Nie mam zamiaru prosić cię, żebyś się zgodził. — Wykorzystałam jego własne słowa przeciwko niemu i po drgającej brwi mogłam stwierdzić, że się tego domyślił. — Chcę ci wyświadczyć przysługę.


  Prawdą było, że specjalnie nie obchodził mnie jego wybór. Jeśli wolał ryzykować, droga wolna. Nawet sama byłam gotowa pomachać mu — środkowym palcem — na odchodne. Moja propozycja miała jedynie wyciszyć niewielkie wyrzuty sumienia, gdybym dowiedziała się o jego zgonie.


  Wymamrotał coś cicho, ale wyciągnął klucze ze stacyjki. Wzięłam głęboki oddech, przygotowując się na czekającą katastrofę, i wyskoczyłam na zewnątrz. Stłumiłam przekleństwo, sprintem przemierzając odcinek do drzwi. Na niewiele zdał się mój pośpiech, ponieważ i tak ociekałam deszczówką. Odblokowałam mieszkanie, zerkając przez ramię na podążającego za mną chłopaka z torbą w ręce.


  — Pójdę po ręczniki — wymamrotałam, zapraszając go gestem. — Możesz na spokojnie skorzystać z łazienki na dole, gdy ja będę u siebie. Telewizor czy inne pierdoły są do twojej dyspozycji. Rozgość się, ale nie za bardzo — dodałam na koniec, żeby czasem nie wściubiał nosa w każdy kąt.


  — Twoi rodzice nie będą mieli nic przeciwko temu? — Wykonał dziwny ruch dłonią, wskazując na nas.


  — Nie.


  Podałam mu potrzebne rzeczy, informując pokrótce o miejscu, do którego miał się udać, a sama wspięłam się po schodach. Nie czekałam na jego reakcję, ponieważ to wszystko było już wystarczająco dziwne. Gdy zmywałam z siebie brud całego dnia, powoli docierało do mnie znaczenie sytuacji, w jaką się wpakowałam. Wyszłam spod natrysku dopiero, gdy moja skóra zaczerwieniła się od temperatury, a para ulatywała przez szparę ponad kabiną.


  Wciąż z wilgotnymi kosmykami wróciłam na parter. Byłam ubrana w za dużą bluzę z logo Harvardu, która sprawiała, że nie było widać moich szortów. Asa siedział na skórzanej kanapie, w najlepsze oglądał mecz i niespecjalnie wydawał się speszony swoją obecnością tutaj — u mnie.


  Moje gołe stopy wydawały charakterystyczny dźwięk w zetknięciu z drewnem, który oderwał go od ekranu. Zmierzył mnie typowo męskim i jakże oceniającym wzrokiem, ale nie zaburzył ciszy między nami. Przełknęłam niespokojnie ślinę po raz pierwszy, odczuwając wielkie skrępowanie obecnością drugiej osoby. Zaproszenie Asy było z pewnością złym posunięciem, nawet jeśli zostało spowodowane czysto altruistycznymi pobudkami.


  — Zapytałabym, czy chcesz piwo, ale cóż, niedługo będziesz prowadził — mruknęłam, udając się do przyległej kuchni. Jedynie blaty kuchenne oddzielały oba pomieszczenia. — Więc pepsi, sok czy ciastka z mlekiem?


  Wychyliłam się zza lodówki i napotkałam jego wzrok. Wyglądał, jakby się zastanawiał, ale jego odpowiedź jasno dała mi do zrozumienia, że to był prosty wybór.


  — Ostatnie.


  Przytaknęłam, unosząc kącik ust, i zamknęłam lodówkę biodrem. Każdy skusiłby się na tak smaczną przekąskę.


  Ostatecznie zwinęłam się na drugim końcu sofy, wpatrując się w telewizor i z zapałem mocząc ciastka w mleku. Wzdrygnęłam się na niespodziewane grzmoty pochodzące z zewnątrz i z niezadowoleniem spojrzałam za okno. Wichura na dobre się rozpętała i nie wyglądało, żeby miała się prędko skończyć.


  — Cudownie — wyszeptałam ironicznie, wkładając wypiek do buzi.


  — Więcej czasu ze mną — skwitował moje mamrotanie, zerkając na szybę. — Gdyby nie twoja skwaszona mina, mógłbym pomyśleć, że nie cieszysz się zbytnio z tego powodu.


  — Naprawdę tak myślisz? — Dotknęłam teatralnie okolic serca. — Która dziewczyna nie chciałaby spędzić wieczoru sam na sam z Asą McLeanem?


  — No właśnie nie znam takiej — zauważył inteligentnie, na co przewróciłam oczami. — Powiedz mi, Hope Ciredman, jak długo zdołasz ciągnąć tę farsę?


  — Do samego końca — wyszeptałam, spoglądając na niego bez mrugnięcia. — Wtedy zdasz sobie sprawę, że jestem stworzona, by wygrywać.


  — Jeśli to sprawia, że lepiej śpisz — zanucił i mimowolnie parsknęłam, ponieważ ta sytuacja była skrajnie idiotyczna. Znienawidzony przeze mnie szkolny playboy właśnie podśpiewywał w moim salonie. — Co cię tak bawi?


  — Ty, ja… — Wskazałam między nami, a następnie dookoła. — To.


  — Cóż, rzadko składam takiego rodzaju wizyty domowe. — Mlasnął ironicznie. — Już dawno powinienem zaciągnąć cię do łóżka.


  — Powiedz mi… Na co one lecą? — Skrzywiłam się na jego pyszałkowatość. Przeciągle wskazał na swoje ciało, przyprawiając mnie o jeszcze większe rozdrażnienie. — Możesz dobrze wyglądać, ale co masz poza tym do zaoferowania?


  Był zabójczo przystojny, wręcz drażniąco, większość mężczyzn przy nim sprawiała wrażenie nijakich. Wyglądali obok niego wręcz bezpłciowo. Jednakże pod przyjemnym dla oka opakowaniem wciąż tkwiła pyszałkowata oraz zuchwała osobowość.


  — Seks nie z tej ziemi.


  — Powiedzmy, że nie przeceniasz swoich umiejętności — burknęłam, krzyżując ramiona na piersi. — Poza tą otoczką jesteś szowinistyczną świnią, która patrzy tylko na tyłki dziewczyn, a nie na to, co mają w głowach. Dołóżmy do tego arogancję oraz prostackie zachowanie i mamy idealny przykład miejscowego palanta.


  — Ach, zabolało — mruknął teatralnie. — A moje akty miłosierdzia w stosunku do ciebie? Mógłbym zostawić cię tonącą i konającą w deszczu.


  — Och, błagam. — Nawet nie zauważyłam, kiedy zbliżyliśmy się do siebie. Dzieląca nas odległość zmalała do tego stopnia, że mogłam go obcesowo dźgnąć w pierś. — Powiedz, że przez choćby sekundę nie przeszło ci przez myśl, że możemy skończyć w moim łóżku, a uwierzę w twoją dobroć.


  — Winny. — Wzruszył barkami. Mierzyliśmy się wzrokiem, a nasze oddechy mieszały się ze sobą. Niezidentyfikowane napięcie tętniło między nami, ale żadne z nas mu się nie poddawało. A przynajmniej tak to wyglądało.


  Uwodzenie to coś więcej niż tylko gesty. To także kontrola. Władza. Mogłam kazać mu zrobić wszystko — rozebrać mnie, siebie, ale póki to ja kontrolowałam sytuację, to on był uwodzony.
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  Rozdział 9.


  Rozerwanie pajęczyny snu przyszło mi z niebywałą łatwością — uderzenie o ziemię było skutecznym mechanizmem powrotnym z krainy Morfeusza. Zwinięta kołdra leżąca na panelach zamortyzowała upadek, jednak taki rodzaj pobudki niespecjalnie zadowolił moje pędzące serce.


  Nie pozostało mi nic innego, jak przeciągnąć się leniwie i ruszyć do łazienki. Zachowałam twarz wolną od podkładu, podkreślając jedynie rozświetlaczem kości policzkowe. Miałam świadomość, że spędzę dzisiaj niemal pół dnia w szkole, co nie wpływało dobrze na makijaż — a już z pewnością nie pomagał mu pierwszy trening drużyny lekkoatletycznej. Mentalnie nie byłam gotowa na ten szaleńczy krok, ale pozostawało mi robić dobrą minę do złej gry.


  W końcu to wszystko było zaledwie obłudną grą. Niema potyczka. Asa kontra Hope.


  — Tak, za trzy minuty będę pod twoim domem — mruknęłam, niecierpliwie bębniąc palcami o kierownicę. Szumy i odgłosy upadających przedmiotów były jedyną rzeczą, którą słyszałam przez moment po drugiej stronie linii.


  — Ratujesz mi tyłek — wykrzyknęła w końcu i zakończyła połączenie. Pokręciłam głową do siebie z powodu jej roztargnienia i skręciłam w ulicę, którą wskazywał GPS na moim iPhonie.


  Zaparkowałam pod ładnym dwupiętrowym bliźniakiem, który zgodnie z tym, co mówiła Kira, dzieliła z rodziną jednej ze szkolnych suk. Odgarnęłam loki 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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Dostępne w wersji pełnej.
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